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Lnamienny głos prezesa „Związku odzyskania Wilna“ 


RYGA. Z Kowna donoszą; „Musu 
Wilnius* zamieszczą artykuł nowe- 
go prezesa „Związku Odzyskania 


. Wilna“, omawiający ostatnią mowę | 


min. Lozorajtisa, zwłaszcza jej u- 
stęp, dotyczący stosunków polsko- 
litewskich. Autor artykułu pisze: 
Biorąc pod uwagę oświadczenie 
min. Lozorajtisa, należy dojść do 
wniosku, iż żadna zasadnicza zmia- 
na kierunku w tych stosunkach na- 
stąpić nie może, choćby dlatego, 


że wszelką „inicjatywa na rzecz ho- | 


norowego i sprawiedliwego uregu- 
łowania tych stosunków 
że tylko ze strony Polski. 
szym ciągu artykułu, autor pisze: 
Z naszej strony musimy jednak 


srs 


rozumieć, że nie możemy odgradzać j 


+ Po. TONEM rozmów z lordem. wą sytt A aa zuj 
Edenem, premjer Laval oświadczył | mikati 
przedstawicielom prasy, co nastę  ważaliśmy. również formę, jaką na- | wrocie z Raymi odbędę z nim no- 


Musi my bezpośrednio 


-śledzić ewólucję polskiej myśli i| 


czynów, abyśmy sami, kiedy będzie 


trzeba, umieli zmienić nasze sta- , 


nowisko. Również nie mamy czego 
obawiać się, iż od czasu do czasu |- 
ukazują się u nas przedstawiciele 
państwa polskiego, „polskiego spole- 

czeństwa i prasy. pra A) iż 


wobec ponownego. zagrożenia poko- ' 
ju „Ada musi wejść do łańcucha 


1 — Rząd czeskosłowacki postanowił 


+ wprowadzić policyjną służbę samoloto- 


wą. 
— W Peszawarze (w Indjach Wsch.) 
- wybuchł wieczorem pożar, który szerzył 
się z wielką szybkością, Ponieważ wy- 
siłki ugaszenia ognia spełzły na niczem, 
władze postanowiły wysadzić w powie- 
trze, zapomocą dynamitu, szereg budyn- 


ska pożąru, po uprzedniem ewakuowa- 
niu tych budynków. 

—Z polecenia rządu kantońskiego stra 
cono w Śwatou 35 komunistów, aresz- 
towanych niedawno pod Nanszan, Wśród 


młodych 
kobiet. 


— Herman ' Waley, Amerykanin, o- 
skarżony o udział w poórwanin syna ma- 
gnata Weyerhaeusera, skazany został na 
45 lat wiezienia.. 

— W Stanach Zjednoczonych dały się 
znowu dotkliwie we znaki huragany, W 
Shields (stan półn. Dakota) ołiarą hu- 
raganu padła 1 osoba zabita, 2 ciężko 
ranione, W Texarcana (w st Texas) 3 o- 
soby zabite, 15 ranionych, W tem ostat- 
niem mieście uległy zniszczeniu hangary 
lotnicze, a w nich 5 samolotów. 
fabryce hamulców w Moskwie 
zatruło się kwasem, używanym jako na- 
pój — 14 robotników. 

— Rzymska dywizja „czarnych kö- 
Szul”, nosząca nazwę „3 stycznia”, prze- 
znaczona do Airyki wschodniej, będzie 
skoncentrowana w Salerno przed 30- sym 
czerwca r, 

=W Badajoz wydarzył się niezwykły 
wypadek: Matka ogarnięta atakiem sza- 
łu utopiła w. nurtach rzeki Guadiany tro 
je nieletnich dzieci. 

W Augtrji. ogłoszomo rozporządze» 
mie, rozwiązujące stowarzyszenie b. kom 
batantów Austrji i Niemiec, liczące kil 
ka tysięcy członków. Stowarzyszenie to 
było zamaskowaną organizacją kiuecow= 


straconych znajduje się kilka 


wyjśc mo |. 
w. dal- 


ków, położonych okoła głównego ogni- 


państw, zdecydowanych stać wspól- 
nie na straży pokoju. Ta sytuacja 
może nas zobowiązać do utrzyma- 
nia pewnych minimalnych stosun: 
ków ze wszystkimi sąsiadami. Więc, 
o ile interesy Say i pokoju bę: 


dą wymagać jeszcze częstszego od- 
wiedzania się Litwinów i Polaków, 
to nie będziemy przeciw temu bro- 
nić się, nie zaniedbując wielkiej 


na, 
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W rolach głównych 


Jadzia ANDRZEJEWSKA, 
na EICHLERÓWNA i Dobie- 


słąw NARADĘ 


merna EAA ERN ZAW NASTY 
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polityka Marszałka Pitsuds 


irua madia 


LONDYN. „Morning Post“ ogla- 
sza dziś obszerną korespondencję 
specjalnego korespondenta, który 
odbył ostatnio podróż po- Polsce. 
Pod nagłówkiem „Polityka Piłsud- 
trwa nadal“ korespondent 
ten czyni szereg -objektywnych i 


PARYŻ. Agencja Havasa donosi: 
Rozmowy franeusko - brytyjskie zo 
„stały zakończone. Wedlug wiadomo 


muje: 


użytecznej wymiany poglądów w | praktyczne 
sprawie angielsko - niemieckiego wszystkich kwestyj, które „omówi- |: 
Rozważyliśmy liśmy w Londynie i które intere 
nastepnie problem europejski, wy- 


układu nmorskiego. 


sunięty przęz obecną międzynarodo 
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Rozmowy paryskie Eden--Laval zakończone 


ści ze źródeł brytyjskich. informa- 
cje, które Eden otrzymał z Lóndy- 
nu mogą otworzyć perspektywy bar 


Co mówi Laval? 


4 tate: 


Wznowienie po powrode Edena z Rzymu 3 


"SAM 


Początek 6 godz. 6, M 
w niedziełe i święta p 
o godz. 4 p. p. M 
Nad program aktual- $ 
ności dźwiękowe | 


Ire- 
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życzliwych spostrzeżeń na temat 


sytuacji, jaką wynikła w Polsce po 


śmierci Marszałka. Autor artykułu 
zaznacza, że dzięki mądrości. Mar- 
szałka, Polska-nie znalazła się w 
stanie bezsilności, gdy nastąpił je 
go zgon. 

W ciągu ostatnich pięciu lat 
swego życia Marszałek odsuwał się 
pees bardziej od bezpośredniego 
budziału w „rządzeniu: krajem i gdy 
| umarł zostawił on: odpowiedzialną 
grupę oddanych mu zwolenników, 
| którzy, 


dla RA uowania jego 


brytyjskie będą wznowione pò po- Gaeta. 


wrocie Edena z Rzymu, 


ując do- komu den -poinfottnował . swój rząd o 
proz- naszych - rozmowach. Po. jego po- | 


leży nadać współpracy obu rządów. | wę Tozmowy. Jesteśmy zgodni z 
l „Dokónaliśmy z lordem Fdenem Wydało się nam konieczne zmaleźć 


sposoby rozwiązania | 


lordem Edenem co do tego, iż Fran 
cja + Anglja pawiany 'pozostać wier 

ne, obowiązkowi  jaknajściślejszej | 
współpracy nad stworzeniem poko- | 


suja nietylko naszę dwa kraje, ale ju w Europie przez powiększenie 


i inne PRREEWĘ europejskie, 


Lord zbiorowego bezpieczeństwa c 


Niech żyje monarch ja 


oświadcza generat grecki. 


ATENY, Agencja telegraficzna 
ateńska donosi:. Gen, Kondylis o- 
świadczył prasie, źe osobiście ży- 
czyłby sobie, aby plebiscyt wypadł 
na rzecz monarchii, gdyż republi- 
kański: ustrój nie może zapewnie 
krajowi normalnego życia politycz- 
nego. Jeżeli monarchja potrafi to 


zapewnić. ocali Grecję. 
Generał Kondylis oświadczył, że 
deklaracja jego ma charakter api- 
nji wyłącznie osobistej i nie była 
przedstawioną przed ogłoszeniem 
premjerowi. Tsaldarisowi. 
Koła republikańskie zduniione 


Kondylis 


deklaracją gen. Kondylisa, 
dotychczas 
blikanina, 

(Na sprawę tę ciekawe światło 
rzuca wywiad z postem greckim w 
Warszawie, który umieszczamy na 


który 
uważany był za repu- 


są | str. 3-ej). 


(iaraie profesora teologii protestanckiej w Rom 


za odmowe przysięgi na wierność Hitlerowi 


BERLIN. — Znany profesor teo- 
logji protestanckiej ną Uniwersyte- 
cie w Bonn, dr. Karol Barth został 
na polecenie ministra Oświaty dr. 
Rusta, przeniesiony w stan spoczyn- 
ku. Jak wiadomo, prof. Barth od- 
mówił przed kilkoma miesiącami zło 


żenia przysięgi na wierność kancie- 
rzowi Hitlerowi, oświadczając, że 0- 
bowiązek wierności mógłby wykony- 
wać tylko w granicach, zakreślo- 
nych przez sumienie religijne. Wy- 
stąpienie tego jieologa, uchodzącó- 
go za jednego z czołowych przedsta- 


wicieli niemieckiej opozycji kościo- 
ła ewangelickiego wywołało wówczas 
wielkie poruszenie, powodując za- 
wieszenie prof, Bartha w jego czyn- 
nościach urzędowych i wytoczenie 
mu dochodzenia dyscyplinarnego, 


Nafykonstytacyjne projekty Senatu gdańskiego 


w stosunku do urzędników i nauczycieli 


GDA Ń$K. Senat przedłożył Volk- 
stagowi dwa projekty ustaw, zmie 
rzających do stworzenia prawnych 
przesłanek dla zamierzonego pro- 
gramu oszczędnościowego. 

Pierwszy z tych projektów prze- 
widuje, że dla uproszczenia admi- 
nistracjt i dla redukcji liczby urzęd 
ników oraz nanczycieli senat może 
do dnia 31 marca 1936 T. przenosić 
urzędników i nauczycieli przedter« 
mirrowo w stan spoczynku. Opróż- 


y niozę wfen aposóh stanowiska nie 


mają już być obsadzane. Stanowi- 
ską urzędników komunalnych, po- 
chodzących z wyboru, a spensjono- 
wanych dla dobrą służby, mogą być 
obsadzane. Ustawa ma wejść w ży- 
cie z dnięm ogłoszenia. 

Drugi projekt dotyczy sytuacji 
prawnej urzędników i nauczycieli, 
Zawiesza on do 41 marca 1940 T. u- 
prawnienią tych urzędników i nau- 
czycieli, którzy w myśl gdańsko- 
niemieckiej umowy urzędniczej, nie 
mogą być maierjalnie gorzej sytuo- 


wani, niż odpowiedni urzędnicy nie 
mieccy lub pruscy. Ustawa ma dzia 
łać wstecz òd 1 czerwca 1935 r. 

Oba te projekty stoją w sprzecz- 
ności z postanowieniami konstytu- 
cji gdańskiej, wymagają więc więk- 
szości kwalifikowanej, Znajdą się 
one na porządku dziennym posiedze- 
nia Volkstagu w dn. 26 b. m. Pre- 
zydent Volksbagu ograniczył czas 
dyskusji nad temi projektami do 
3-ch godzin, (PAT) 


| wyjaza członków rządu. 
do Krakowa 


Gzłóńtkowie rządu szy premierem 


Sławkiem na czele wyjechali wezo+ 


raj wieczorem do Krakowa, aby w 
niedzielę, jako w ostatni dzień ża- 
*łoby narodowej, wziąć udział w Sy- 
paniu kopca na Bowifńcu: 


Rzad czechosłowacki 
domaga się pełtomocniciw 


PRAGA. Rząd złożył w parla- 
mencie projekt ustawy o przedłuże= 
niu pełnomocnictw do końca czerw- 
ca 1936 r. Pełnomocnictwa zostaną 
uchwalone jeszcze przed końcem 
b. m., poczem parlament uda się Ra 
ferje. 


Japonja zwołuje 


konferencję 
swoich attachés 


morskich w Europie 

LONDYN. Japońskie minister- 
stwo marynarki postanowiło ZWO- 
łać w przyszłym miesiącu w Lon- 
dynie konferencję wszystkich ja” 
pońskich sattaches morskich w Eu- 
ropie, celem wymiany informacyj 
co do sytuacji morskiej w chwili 
obecnej. Konferencji tej przewod- 
niczyć będzie attache morski am- 
basady japońskiej w Londynie, któ- 
remu również powierzono zorgani- 
zówania tej konferencji. 


(o przynosi numer 
dzisiejszy 


MOST (art. wst.). 

TEATR OKRUTNY, A WSPA- 
NIAŁY (list z Hiszpanii). 

ZGON PROFESORA SZYMONA 
ASKENAZEGO. 

TEGOROCZNE NAGRODY POL- 
SKIEJ AKADEMJI UMIEJĘTNO- 
ŚCI. 

ZMIANY W ROZKŁADZIE STO: 
ŁECZNYCH LINIJ) TRAMWAJO- 
WYCH. 

DZISIEJSZE DERBY“ NA PO- 
LU MOKOTOWSKIEM, 

W ŚWIECIE FILMU (dodatek ty- 
godniowy)+ 


Wykwintny napój orzeźwiający, egzotyczny „ RUM - BA’ Z LODU RYBINSKIEGO 


kiego 3 


jak podkreśla „Morning 
/ | Post", byli już dobrze wykwalifi LA 
dzo pomyślne. Różmowy PRE Eran 


ew > 


Zagadnienie polityki kredytowej 
w Polsce nie przestaje być jednem 
z najbardziej zasadniczych w roz- 
woju naszych stosunków gospodar- 
czych, a nawet — powiedzieć moż- 
na — najbardziej pasjonujących. 
Nie można się więc dziwić, że pol- 
ska publicystyka gospodarcza ciagle’ 
do niego wraca, ponieważ chodzi | 
tu istotnie o jeden z bardzo zasad- 
niczych motywów naszego myślenia 
i działania gospodarczego w obec- 
nej chwili. Nie więc dziwnego, że 
naczelny publicysta i redaktor „Prze 
glądu Gospodarczego“ w swoim. 
„Przeglądzie sytuacji“ w ostatnim | 
numerze (12) tego pisma znowu 
powraca do tego problemu, dysku- 
tując tak aktualną dziś sprawę 
t. zw. liberalizmu kredytowego, któ- 
remu przeciwstawia niewątpliwy 
dziś w Polsce fakt etatyzmu kredy- 
towego. 

Jaka jest obeena sytuacja w Pol- 
sce? 

Kraj nasz nie jest z pewnością a- 
ni tak zasobny, ani tak bogaty, jak 
wiele krajów zachodnich, nie jest 


też tak zagospodarowany, na co zło-; * 


żyło się cały szereg czynników. Je- 
dnak faktem jest, że pomimo odstra- 
szającego przykładu różnych oddłu- 
źżeniowych aktów ustawodawczych, 
narażających wierzyciela na poważ- 
ne straty, oszczędność u nas wzro- 
sła. Wzrost tego procesu, wielokrot- 
nie ostatnio Konstatowany, jest obja 
wem bardzo pomyślnym, który ze 
względu na właściwości psychiki pol | 
skiej, której wybitną cechą nie jest 
zapobiegliwość, należałoby specjal-, 
nie pielęgnować. Oczywiście wiele 
jest u nas źródeł powstawania osz- 
czędności, które nie są objawem 
tryskającego życia gospodarczego, 
lecz raczej przeciwnie, likwidacji 
warsztatów. Ale ten fakt wzrostu o- 
szczędności daje się u nas oddaw- 
ną obserwować. 

Drugim faktem, nie mniej donio-| 
słym jest stałość i pewność na- 
szych warunków politycznych, utre 
mująca się w tym ciężkim i smut- 
nym okresie, jaki teraz przeżywamy. 
Nieszczęście, które nas spotkało, A 
wywołało żadnego poruszenia na 
naszym rynku pieniężnym, co świad 
czy o pełnem zaufaniu do sytuacji 
politycznej także i ze strony najbar- 
dziej płochliwego czynnika, jakim 
jest notorycznie kapitał. Z tem łączy 
się stałość naszej waluty i bezwzglę: 
dnie jasne i wyraźne stanowisko 
czynników w tej mierze decydują- 
cych, jak to wynika z pewnych dy- 
skusyj i oświadczeń prasowych o- 
statnich dni. Z tego punktu widze- 
nia Polska zwraca już dzisiaj uwa- 
gę zagranicy, jako ostoja stałości 
walutowej w tych czasach, kiedy w 
różnych ośrodkach, bardzo zresztą 
umiarkowanych, dają się już też 
zauważyć pewne oznaki niepokoju. 
W tych warunkach i przy tej polity- 
ce przypływ obcych kapitałów, szu- 
kających pewnego schronienia, do 
Polski nie byłby bynajmniej niemo- 
żliwością. Najprawdopodobniej jed-| 
nak chodziłoby w tym wypadku ra- | 
czej o ich przechowanie, aniżeli 0) 
ich działalność inwestycyjną w Pol-| | 
sce. 

Nie można się więc wcale 
dziwić, jeśli rodzą się pomysły prze- 
łamania stagnacji życia gospodarcze 
go przez rozszerzanie możliwości 
kredytowych, przedewszystkiem dla 
prywatnego życia gospodarczego. 
Tymczasem stoimy tu ciągle ah 
przepaścią nie do przebrnięcia. I 
jest poprostu tragizmem sytuacji 
gospodarczej Polski, że nie sposób 
zbudować i niema siły przerzucić 
mostu nad tą przepaścią. Są, z ied- 
nej strony tej przepaści gromadzo- 
ne i nagromadzone kapitały, z dru- 
giej zaś strony wyczerpane i potrze- 
bujące kapitału warsztaty wytwór 
cze. Stoją w pośrodku potężne fila- 
ry: stałość stosunków politycznych i 
stałość waluty. A mostu jak niema 
tak niema! Czemże innem zaś miał-| 
by być ten most, jeśli nie opłacalno=: 
ścią i rentownością produkcji? 


| sztowamia. 


| Pin zwrócił 


_ 

Pisze to bardzo trafnie p. PR. w 
„Przeglądzie Gospodarczym“, ujmu- 
jąc jasno zagadnienie, tkwiące dziś 
w świadomości wszystkich, myślą- 
cych kategorjami gospodarczemi ja- 
sno Polaków: „Znaną jest główna 
przyczyna powyższego stanu rzeczy. 
Przytłaczająca większość polskich 
jednostek wytwórczych odczuwa z 
pewnością potrzebę kredytu, ale nie 
szczęście chce, że te właśnie jedno- 
stki również w bezwzględnie prze- 
ważającej części nie przedstawiają 
dostatecznej zdolności kredytowej. 
Nagminna bowiem w Polsce niewy- 
płacalność procesów wytwórczych 
jest i musi być hamulcem dla wszel- 
kich racjonalnych poczynań ekspan 
sji kredytowej. To też w takich wa- 
runkach byłoby to jednoznaczne z 
rozpoczynaniem budowy piramidy 
od czubka, gdybyśmy wyjścia z na- 
szych obecnych trudności gospodar- 
czych szukali na drodze rozluźnie- 
nia norm, stosowanych dotąd przy 
wszelkich czynnościach  kredyto- 


wych. W szczególności zaś wciąga- Między niewątpliwym dziś w Pol- 
nie do takiej akcji instytucji emi-, sce procesem kapitalizacji a potrze- 
syjnej i narażanie jej na automaty-| bami życia gospodarczego brak jest| 
czne zamrożenie całej nowonabytej | więc tego mostu, nieodzownego, ja- 
części portfelu, trzebaby uznać za| ki stanowić może jedynie i wyłącz- 
ryzyko tem większe, że najzupełniej | nie opłacalność i rentowność wy- 


Fołd kombutantów włoskich 
dla Marszałka Piłsudskiego 


nieporęczające osiągnięcia celu, o 
który przy tej inicjatywie przede- 
wszystkiem chodzi“. Przechodząc z 
płaszczyzny tych rozważań, dotyczą 
cych kredytu krótkoterminowego, 
stwierdza p. E. R.: „Pojemność pol- 
skiego rynku kapitałowego zwiększy 
łą się wprawdzie niewątpliwie w 
przeciągu lat ostatnich, ałe absor- 
bowana ona jest od tego czasu cał- 
kowicie dla. potrzeb publicznych. Je- 
śli nie usunięcie, to przynajmniej 
złagodzenie tego zjawiska, określa- 
nego zazwyczaj jako etatyzacja kre- 
dytu, jest pierwszym warunkiem od 
rodzenia się prywatnego rynku loka- 
cyjnego w Polsce“. I w tej dziedzi- 
nie oczywiście nieopłacalność wy- 
twórczości działa hamująco na pod- 
niesienie się kredytu prywatnego. 


è 


twórczości. W tych warunkach isto- 
tnie realizacja hasła liberalizmu kre 
dytowego byłaby przedsięwzięciem 
dość lekkomyślnem, gdyż kredyty te, 
miast oddziałać na podniesienie tę- 
tna życia gospodarczego, ugrzęzły- 
by w tej nieszczęsnej przepaści. 
Dziś o ile nie tkwią w ukryciach 
tezauryzacji, różnemi drogami zmie 
rzają na pokrycie potrzeb publicz- 
nych, a przyczyniając się między 
innemi do podtrzymania rozwoju 
działalności państwa także i w dzie 
dzinie gospodarczej, stwarzają z tej 
strony dla prywatnej gospodarki tyl 
ko nowe trudności. Nietylko, że nie 
ma mostu, ale powstają nieraz nie- 
bezpieczne zapory na ciężkiej i tru- 
dnej drodze, któraby do tego mostu 
prowadziła. Z. E. 


Londyn informuje Moskwę 


o porozumieniu morskiem z Niemcami 


MOSKWA. Agencja Tass donosi: 
Ambsador W. Brytanji Chilston od- 
wiedził komisarza Litwinowa i za- 
komunikował mu treść propozycji 
Niemiec co do zbrojeń morskich, 


| przyjętą przez W. Brytanję. Chil- 


ston oświadczył, że rząd W. Bryta- 
nji rozpoczął układy w sprawie 


zbrojeń morskich z rządami Fran- 
cji i Włoch i chciałby także przedy- 
skutować tę sprawę z przedstawi- 
ciełami rządu ZSRR. Chilstón zako- 
munikował, że w razie niemożliwo- 
ści dojścia do układu międzynaro- 
dowego o ograniczeniu ilościowem 
zbrojeń morskich, rząd W. Bryta- 


nji ma nadzieję osiągnąć porozu- 
mienie co do ograniczenia jakościo- 
wego tych zbrojeń. Chilston zapew- 
nił komisarza Litwinowa, że rząd 
W. Brytanji będzie trzymał rząd 
ZSRR au courant przebiegu roz- 
mów ma temat zbrojeń morskich. 


Aresztowania wśród hitlerowców. austriackich 


WIEDEŃ. W związku ze śledz- 
twem w sprawie Vinz. Neubachera 
i byłego posła Leopolda, władze 
bezpieczeństwa aresztowały w cią- 
gu nocy i dnia dzisiejszezo 27 osób 
w Wiedniu i Dolnej Austrji, prze- 
ważnie gońców i drobnych biurali- 

stów. Przewidywane są dalsze are- 
Przeprowadzono rów- 
nież liczne rewizje, Wedlug oświi.1- 
czenia 'prezydjum policji bezpośred- 
nim powodem aresztowania Neu- 
bacherą i Leopolda, uchodzących 


| za głównych przywódców ruchu na- 


rodowo - socjalistycznego na tere- 


nie Austrji, były dane uzyskane | wego socjalizmu, 


przez policję co do przygotowywa- 
nid reorzamizacji nielegalnych od- 
działów S. A. i 8.8. w Wiedniu i 
Dolnej Austrji, w czem obaj wyżej 
wymienieni odgrywać z" wybił- 
ną rolę. 

Jedtocześnie z powyższą akcją 
władz policyjnych, skierowaną prze 
ciwko domnięmanym  przywódcom 
ruchu narodowo - socjalistycznego 
w Austrji, generalna dyrekcja bez- 
pieczeństwa rozwiązała „Stowarzy= 
szenie b. kombatantów frontowych“ 
motywując swoje zarządzenie sym- 
patjami stowarzyszenia dla narodo- 
W istocie, przy- 


wódca kombatantów  austrjackich 
mjr. Kopschnmitz bawił przed 6 la- 
ty na zjeździe partji narodowo-s0- 
cjalistycznej i przedstawiony był 
wówczas Hitlerowi. Miał on rów- 
nież pozostawać w DE z 
Ribbentropem. 

Tym sposobem znikła w Austrjl 
ostatnia organizacja kombatancka. 

W ostatnich dniach prasa au- 
strjacka stoi pod znakiem kampa- 
nji przeciwko narodowym socjali- 
stom, noszącej wszystkie znamiona 
przygotowania opinji publicznej do 
iii represyj. 


„Przyjaźń japońskKo-chińska 


TOKIO. — Agencja Rengo dono- 
si: Ambasador chiński Czang-Tso- 
się dziś do ministra 
spraw ' zagranicznych Hirota i o- 
świadczył, że chce z nim odbyć na- 
radę o uregulowaniu stosunków 
chińsko-japońskich na podstawie 
wieczystej przyjaźni w końcu czerw- 
|ca lub na początku lipca, kiedy po- 
wróci z Nankinu z instrukcjami od 
swojego rządu. Dzisiejsza rozmowa 
jest rozumiana, jako dalszy ciąg na- 
rad pomiędzy Czang-Kai-Szekiem a 
Hirotą, prowadzonych na drodze dy- 
plomatycznej. Narady te mają do- 
prowadzić w zasadzie do: 1) natych 
miastowego zaniechania agitacji 


antyjapońskiej w Chinach, 2) usu- 
nięcia czynników utrudniających 
handel chińsko-japoński, 3) szybkie- 
go ustanowienia komunikacji lotni- 
czej i innej pomiędzy Chinami a Ja- 
ponją, 4) wyrzeczenia się Chin po- 
parcia dla opornych koreańczyków i 
5) uregulowania długów chińskich 
za wojnę z Japonją. 

PEKIN. — Jak donosi „Evening 
Post“, na lotnisko w Tien-Tsinie, 
należące do  „China-American Air 
Company“ przybyli przedstawiciele 
japońskiego dowództwa naczelnego 
i oświadczyli, że wobec rozgrywają- 
cych się w Chinach wydarzeń na- 


czelne dowództwo zmuszone jest po- 
zbawić towarzystwo lotnicze prawa 
korzystania z lotniska, które służyć 
ma potrzebom wojskowego lotnictwa 
japońskiego. Oddziały japońskie ob- 
sadziły niezwłocznie lotnisko, a w 
szczególności radjostację i przerwa- 
ły połączenie z Szanghajem i Nan- 
kinem. W dwie godziny potem wy- 
lądowało na lotnisku 6 samolotów 
japońskich do bombardowania, a na 
lotnisku zatknięto flagę japońską. 
Konsul amerykański w Tien-Tsi- 
nie złożył protest, ponieważ we 
wspomnianem towarzystwie zaanga- 
żowane są kapitały amerykańskie. 


Krytyka hitlerowskich trybnnałów ludowych 


BERLIN. — Wielkie wrażenie 
wywołał tu artykuł nadprokuratora 
dr. Kruga w urzędowym organie 
prawników niemieckich „Deutsche 
Justiz“, zawierający krytykę trybu- 
nału ludowego w związku z całym 
szeregiem ostatnich procesów poli- 
tycznych. Autor oświadcza, że try- 
bunał ludowy przez uznanie, iż prze- 
stępstwa popełnione przez oskarżo- 
nych z pobudek ich przekonań poli- 
tycznych, nie mogą być traktowane 
jako nieetyczne, zajął stanowisko 


sprzeczne z narodowe- socjalistycz- 


nym poglądem na istotę zdrady sta- 
nu. W Trzeciej Rzeszy każdy za- 
mach na państwo uważany jest za 
targnięcie się na wspólnotę narodo- 
wą, a więc za zbrodnię, której spraw 


cy muszą być nietylko surowo kara- 
ni, lecz również pozbawiani praw, o- 
bywatelskich, co jest myślą przewod 
nią przyszłej niemieckiej ustawy 
karnej. 


l2 ofiar pochłonęła katastrof © Reinsdorf? 


BERLIN. Z Wittenbergi donoszą: 
Według ostatnich „danych liczba za- 
bitych w katastrofie w Reinsdorf 
wynosi 68. Liczba zaginionych bez 
wieści,.których również uważać na- 


leży za zabitych, wynosi 34 osoby. 
Wi szpitalu znajduje się 96 ciężko 
rannych, zaś lżej rannych oblicza 
się na przeszło 600. 


| razie nie wejdzie do obecnej Skup< 


| nie, Pytajcie się lekarzy, 


RZYM. Dziś wieczorem odbyła 
się w obszernej sali „Borromini* 
przy kościele Chiesa Nuova uro- 
czysta akademja żałobna poświęco= 
na uczczeniu pamięci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego. ' 

Postać Marszałka Piłsudskiego, 
jako wskrzesiciela państwa  poł-. 
skiego i obrońcy cywilizacji łaciń- 
skiej, scharakteryzował w dłuższem 
przemówieniu prezes Związku 0- 
chotników wojennych gen. Cosel- 
chi. Następnie przemawiał p. Leo- 
mard Kociemski, który podziękował 
kombatantom włoskim za hołd, od- 
dany pamięci Marszałka Piłsuds 
skiego, poczem odczytał artykuł, 
napisany przez Mussoliniego w dm. 
25 sierpnia 1920 r. ma łamach „Pos 
polo d'Italia“ o Józefie Piłsudskim 
jako zwycięzcy w wojnie 1920. 

Na zakończenie akademji ze 
brani, zgodnie z obyczajem faszy< 
stowskim, wznieśli okrzyk: „Pre 
sante“ (obecny) na cześć Zmarłego 


Udekorowanie kapłana 


Pan Prezydent Rzeczypospolitej | 


udekorował osobiście za zasługi ng 
polu |pracy społecznej i państwo 
wej Złotym Krzyżem Zasługi księ* 
dza Stanisława Kowalskiego pros 
boszcza z Inowłodza podczas poby= 
tu w Spale w czasie świeta Bożego 
Ciała. 


Przywódca | 
opozycji nigosłolskie ! 
gotów do porozumieniu * 


BIAŁOGRÓD. Przywódca koalicji 
opozycyjnej dr. Maczek oświadczył 
dziś dziennikarzom, że w żadnym 


szczyny. Natomiast — mówił — 
jesteśmy gotowi do wszystkiego, cd 
prowadzi do porozumienia. 


Grzech wobec Boga I Niemiec 


BERLIN. — Przemawiając na o- 
twarciu konferencji nanczycielskiej 
w Koblencji, minister oświaty dr, 
Rust protestował energicznie prze- 
ciw temu, iż w Nadrenji, używane 
jest jeszcze dziś zamiast pozdro- 
wienią hitlerowskiego „Heil Hitler“ 
zdanie: „Heil unserem Fiihrer Je- ' 
sus Christus“. Jest to, zdaniem mi- 
nistra, absurd, który jest grzechem fi 
nietylko wobec Niemiec, lecz rów- 
nież wobec Boga. 


- - m Dr u i 
Siły lotnicze Abisynii 
RZYM, — Prasa, informując o 
zbrojeniach lotniczych  Abisynji, 
twierdzi, że dawno już minęły cza-| 
sy, gdy cesarz posiadał tylko jeden 
aeroplan. Samolot ten służył cesarzą 
wi do osobistych wycieczek, wykos 
rzystywanych dla podniesienia au- 
torytetu panującego wśród ludności, 
która podziwiała nietylko samolot, 
ale również i tron cesarski, umiesz 
czony wewnątrz aparatu. Obecnie 
cesarz wysyła lotników abisyńskich 
na przeszkolenie do Europy. Ponad- 
to w Abisynji znajduje się trzech 
instruktorów, z których jeden jest 
Szwajcarem, jeden Niemcem. Nie- 
dawno cesarz zarządził budowę i 
zorganizowanie lotnisk, które w licz 
bie 15 powstały w głównych miejsca 
wościach całego kraju. Liczba sa- 
molotów wynosić ma obecnie kilka- 
dziesiąt. Armja abisyńska posiada 
przeciwlotnicze karabiny.. maszyno- 
we i artylerję. Lotnietwu abisyńskie 
mu brakuje jednak pilotów oraz 
warsztatów technicznych, 


Podróże kombatantów 
brytyjskich 


LONDYN. Delegacja legjonu brys 
tyjskiego przed udaniem się do Ber= 
lina złoży wizytę w Pradze w dn 
4 lipca, w Wiedniu 8 lipca, w Bu» 
dapeszcie 12-go, a do Berlina przy« 
będzie dopiero 13 lipca. 


Przeciw obstrukcji, hemoroidom, za* 
burzeniom w żołądku i kiszkach, zaleca 
się picie naturalnej wody gorzkiej 
„Franciszka - Józefa" kilka razy dzi 


> 


Francja, Polska i Rosja 


czyli 


Historia się jednak powtarza |_ 


Czy istnieje t. zw. wrotność zja- 
wisk, jak sobie to wyobrażali niektó 
rzy: filozofowie, to jest problem me-| 
tafizyki, którym nie mamy zamiaru 
oczywiście się tutaj zajmować. Na- 
tomiast o wiele mniej abstrakcyjną 
kwestją jest, czy na tle podobnych 
sytuacyj powtarzają się czasem pe- 
wne zjawiska i występują pewne a- 
nalogicęzne skłonności. Te refleksje 
ną temat „powtarzania się pewnych 
procesów i zjawisk na przestrzeni 
dziejów“ snuje Józef Feld- 
man, historyk dziejów nowożyt- 
nych i autor wielu bardzo cennych 
prac z tego zakresu, docent Uniwer-, 
sytetu Jaziellońskiego, w zakończe- 
niu wstępu do swej bardzo interesu- 
jącej pracy p. t. „Na przeło 
mie stosunków polsko- 
francuskich 1774—1787%7 
Vergennes wobec Polski“. Jest 
to istotnie rozprawa, która tematem 
swoim może wzbudzić dziś w Polsce 
pewne zainteresowanie i dlatego 
warto zwrócić na nią uwagę. 

Hr. Gravier de Vergennes, uro-- 
dzomy w r. 1717, po krótkich misjach 
w Niemczech, dostał się w r. 1755 
do Konstantynopola, gdzie spędził 


lat czternaście. Był potem czas ja; $ 
w_ 


kiś przedstawicielem Francji 
Sztokholmie, a w r. 1774 objął ster 
polityki zagranicznej Francji. 
tuacją Francji przedstawiała się 
wtedy groźnie nietylko pod. wzglę-. 


„dem wewnętrznym, ale także jej Sy” 
tuacja międzynarodowa była trud- 


na. W tym wypadku jednak chodzi 
przedewszystkiem właśnie o rołę hr. 
Vergennes w stosunkach polsko- 
francuskich. 

Czynnikiem kształtującym te sto- 


się dość zasadniczy przełom, kiedy 
na widownię wystapiła po europej- 
sku zorganizowana potęga Rosji. 
Wtedy to przed zagraniczną polity- 
kę Francji otworzyły się dwie możli 
wości, albo bronić zagrożonej niepo 


dległości Rzeczypospolitej, albo też. 
pozwolić Moskalom na jej zniszcze- | 


nie, by znaleźć w nich za to nowego, 
użyteczniejszego sprzymierzeńca. 
Zmaganie się tych dwóch kierun- 
ków stanowi — zdaniem J. Feldma- 
ną — treść polityki francuskiej wo- 
bec Polski zarówno w XVIII wieku, 


„ W rozwoju tego problemu odgry- 
wa hr. de Vergennes rolę decyduja- 
cą. Czynnikiem kształtującym po- 
litykę zagraniczną Francji przesta- 
ła być rywalizacja z tracącymi już 
wpływy Habsburgami, lecz stało się 
ustosunkowanie się wobec Rosji. 
Istotny problemat zarysował się w 
formie dyłematu: czy zbroić Polskę 
przeciw caratowi czy też wyrzec się 
jej za cenę przyjaźni rosyjskiej ?| 
J. Feldman podkreśla, że problemat, 
polski stawał przed ministrami Lu- 
dwika XV i Ludwika XVI w tej sa- 
"mej postaci, w jakiej oglądali go na 
stępnie obaj Napoleonowie, Lamar- 
tine i Thiers. Wszyscy oni stawali 
wobec analogicznego zagadnienia: 
czy użyczyć ruchowi wyzwoleńcze- 
mu nad Wisłą poparcia, czy też zre 
zygnować z‘ wiekowego patronatu 
nad sprawą polską, w imię bardziej 
realnych korzyści, jakie nastręcza 
związek z caratem, 

Stają więc obok siebie — w myśl 
wywodów J. Feldmana — w owym 
czasie we Francji dwie koncepcje: 
„A jednej strony występuje tkwiące 
głęboko korzeniami w przeszłości 
„poczucie niebezpieczeństwa, jakie 
stanowi dla Europy, cywilizacji za- 
chodniej, w szczególności zaś Fran- 
cji ekspansywne parcie barbarzyń- 
skiego kolosa rosyjskiego“ — z dru 
ziej zaś strony „przeświadczenie, ż6 
Francja i Rosja są naturalnymi s0- 
jaszmikami, że w wielu zasądniczych 


sprawach posiadają wapólny inte- 


Sy-' 


sunki w wieku XVI i XVII był an=|. 
tagonizm Habsburgów i Francji. || 
W początkach wieku XVIII dokonał , 


| 
| 
| 
| 
jak przez cała epokę SEA 


res i są zdolne Świadczyć sobie u- 
sługi pierwszorzędnej wagi. Współ- 
praca ta zapewni im zrealizowanie 
zasadniczych cełów politycznych, 
Europie przyniesie pacyfikację sto- 
sunków, opartych na podziale pano- 
wania pomiędzy dwa najpierwsze 
mocarstwa kontynentu, w dodatku 
ząpewni wytwórczości francuskiej 
rozległe rynki rosyjskie. Nastep- 
stwem tego kierunku jest wyrzecze- 
nie się opieki nad Polską i przesy- 
łanie nad Wisłę życzliwych rad ugo 
dy z Rosją, przy równoczesnem skła 
daniu w Petersburgu zapewnień 
najzupełniejszej w sprawach Polski 
lojalności i abstynencji". Ta różni- 
ca poglądów dotyczy zresztą nietyl- 
ko polityków, ale i historyków fran 
cuskich, jak to wykazuje J. Feld- 
man na analizie dzieł tych history- 
ków, piszących po roku 1871. 

Rolę hr. de Vergennes określa 


PREMJO 


1 


l 


JUż 
30 
LIPCA 


PREMJOWANIE KSIĄŻECZEK 
Z OPŁACONEMI DO DNIA 2 LIPCA 
WKŁADKAMI ZA IGI KWARTAŁ b. r. 


K STA ZE 
OSC ZEDO: 


J. Feldman jako polityka, „który, 
zdziaławszy w początkach swojej 
karjery dużo dla ratowania niepo- 
dległości Rzeczypospolitej, po obję- 
ciu kierownictwa polityki zagranicz 
nej uznał, że problem ten musi być 
zlikwidowany na rzecz porozumie- 
nia z Rosją, i zasadę tę wcielał w 
życie z niezłomną konsekwencją. 
Stąd polityka Vergennesa stanowi! 
niezwykle zajmujące wprowadzenie 
do historji wszystkich usiłowań po. 
rozumienia francusko-rosyjskiego, 
których koszty 'ponosiła z reguły 
sprawa polska”. Z oświetlenia 
J. Feldmana wynika niedwuznacz- 
nie, że Vergennes, kierując politykę 
Francji na tory porozumienia z Ro-| 
sją, działał świadomie na szkodę 
Polski i w gruncie rzeczy przyczynił 
się ostatecznie do wytworzenia sy- 
tuacji, która doprowadziła Polskę 


I 
(| 
U 


do katastrofy, Í 


JANE 
CZKI. 


Na zakończenie uwag wstępnych 
usprawiedliwia się autor z tego, że 
rozprawa jego, niejako mimowoli, 
nabrała posmaku aktualności. Pisze 
on co następuje: „Rozprawa niniej- 
sza ukazuje się w druku w chwili, 
gdy stosunki pomiędzy zmartwych- 
wstałem państwem polskiem, a tra- 
dycyjną jego sojuszniczką Francją 
zdają się wkraczać w nową fazę, w 
społeczeństwie zaś francuskiem 'do- 
konuje się częściowo odżycie daw- 
nych ciążeń politycznych w stronę 
Rosji. Stąd praca, poświęcona dzie- 
jom XVIII wieku, mimo woli nabie- 
ra posmaku aktualności i nasuwa 
szereg analogij“, 

Tak jest istotnie i dlatego war- 
to przeczytać tę pracę, napisaną 
żywo i barwnie, jak wszystko to, co 
wychodzi z pod pióra tego histo- 
ryka, t.i 
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— ZŁ. 
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Co dały wybory greckie 


Specjalny wywiad „Kurjera Polskiego" w poszisiwia greckiem 


W. związku z wyborami. do parla- 
mentu greckiego nasz współpracow- 
nik zwrócił się do poselstwa greckie- 
go w Warszawie z prośbą o miaro- 
dajne ich oświetlenie. ' Poselstwem 
kieruje obecnie, jako charge d'affai- 
res a. i. — po wyjeździe posła p. Ja- | 
na Politisa — przysłany specjalnie 
z poselstwa greckiego w Berlinie 
p. Epaminondas D. Panas. 

P. Panas na prośbę naszego współ 
pracownika odpowiedział: 

— Zwycięstwo rządu jest całkowi- 
te, Jeszcze żaden dotychczasowy 
rząd grecki nie posiadał tak silnego 
oparcia w parlamencie, jak obecny 
rząd p. Tsaldarisa. Proszę zważyć: 
na 300 głosów opozycja liczy zaled- 
wie 13,'z tego 7 głosów zdobyli ro- 
jaliści, a 6 grupa Dragumisa. Po 
stronie rządu są: 253 głosy stron- 
nictwa ludowego, którego przywód- 
cą jest p. Tsaldaris oraz 34 głosy 
stronfictwa radykalno-narodowego, 
kierowanego przez p. Kondylisa. Ra- 
zem 287. 

Nietrudno się  zorjentować w 
wyniku wyborów. Potępiły one 
wszystkie próby bezprawia z tej 
czy z innej strony. Ci, którzy chcieli 
spekulować na idei monarchicznej, 


wychodzą z walki zmiażdżeni, uni- 
cestwieni. Trudno sobie było wyo- 
brazić bardziej fatałńą klęskę idei, 
mającej rzekomo wielu zwolenników 

Niezależnie od tego, zresztą, co 
kto myśli i czego pragnie, naród 
grecki kategorycznie wyparł się po- 
lityków, którzy na szalę wyborczą 
rzucali kwestję ustroju. Naród prag 
nie obecnie tylko: pokoju, ładu, spo- 
koju, aby móc prowadzić dalej pracę 
nad odbudową kraju, tak tragicznie 
przerwaną w marcu b. r. 

Rząd stał się obecnie prawnie i 
legalnie w posiadaniu władzy, bynaj 
mniej nie mniejszej od wyjątkowych 
pełnomocnictw, w które został wypo- 
sażony przez bieg wydarzeń. Składa 
teraz swoją dyktaturę w ręce Izby, 
powołanej przez wolę ludu. Na dro- 
dze konstytucyjnej zatwierdzono je- 
go kroki pozakonstytucyjne, które 
musiał przedsięwziąć w obliczu re- 
wolty, aby stawić czoło powstaniu, 
uśmierzyć wojnę cywilną. 

Sytuacja, jaka się obecnie wytwo- 
rzyła, jest najzupełniej jasna i wy- 
rażma. 

Wyborcy nietylko pochwalili bez 
zastrzeżeń dotychczasowe postępo- 
wańie rządu i udzielili mu swego 


kredytu zaufania na przyszłość. Dali 
mu ponadto możliwości parlamentar 
ne pełnego wykonania swych zamia- 
rów. Rzeczą Izby będzie teraz rów- 
nież spełnienie swego obowiązku i 
w dziejach ostatnich 70 lat wybrać 
taki rodzaj Zgromadzenia Narodo- 
wego, który mu będzie mógł być 
wzorem. 

Będzie to już piąte zkolei. Dwa: 
z r. 1920 i 1928 były zbyt rozmowne 
i zamało czynne. To powinno odpo- 
wiadać naczelnemu żądaniu narodu: 
spokoju i pracy. 


RSE C= 
...w związku z licznemi wycieczka” 
imi zagranicznemi, które tego lata 
przybędą do stolicy, w najbliższym 
już czasie zostanie wreszcie załat- 
wiona sprawa wywozu śmieci. Wy- 
wóz ten, odbywający się na otwar- 
tych wozach, nietylko uraga elemen- 
tarnym zasadom higieny, ale ze stro 
ny gości zagranicznych narazi sto- 
licę na złośliwe komentarze. 


- Ładne towarzystwo! 
MOSKWA. Usunięto z partji ko- 
manistycznej dyrektora Instytutu 
pedagogicznego w Saratowie Lewa- 
szowa, który sfałszował własne do- 
kumenty partyjne. W instytucie u- 
i jawniono trzech trockistów wykła- 
dowców, szerzących teorje gospo- 
darcze i polityczne opozycyjne. Po- 
za Lewaszowem protegowali opozy- 
cjonistów kierownik organizacji 
partyjnej w instytucie oraz prezes 
komitetu studenckiego, utrzymują- 
cy od szeregu lat tajne kontakty 
z trockistami, 


Bezpodstawne oskarżenie 
- WASZYNGTON. — Dochodzenie, 
przeprowadzone przez komisję se- 
natu w sprawie oskarżeń, wysunię- 
tych przez b.. podsekretarza stanu 
Mitchellą o korujpcję i nepotyzm w 
sekretarjacie stanu do spraw han- 
dlu, zostało zakończone dziś przez 
oświadczenie prezesa komisji śled- 
czej senatora Copelanda, Według 
tego oświadczenia, całe oskarżenie 
było bezpodstawne, nie poparte 
absolutnie żadnemi dowodami, 


Wielki proces jusońsnich 
działaczy $ospodnrczy:h 


TOKIO. — W dniu dzisiejszym 
rozpoczął się tu proces 16-tu polity- 
ków i działaczy gospodarczych, 
wśród których znajdują się: b. mi- 
nister handlu Nakazima, wieemini- 
ster skarbu Kuroda, b. minister ko- 
lei Nitsuszi oraz dyrektorzy mini- 
sterstwa finansów w gabinecie Sai- 
to, który wskutek tego skandalu 
zmuszony był ustąpić, w lipcu r. ub. 
Oskarżony jest również prezes ja- 
pońskiego towarzystwa akcyjnego 
fabryk sztucznego jedwabiu. Proces 
ten budzi wielkie zainteresowanie, 
ma on bowiem podkład polityczny. 


Przezomy władca Abisyn]i 


RZYM. — Donoszą z Paryża, że 
cesarz Abisynji zdeponował cały 
swój majątek osobisty, wynoszący 
300 miljonów fr. fr. w bankach pa- 
ryskich. 


Pogrzeb Ś. p. reduktora 
Konstantego Śrokowskie30 


KRAKÓW. Dzisiaj popołudniu 
odbył się pogrzeb ś.p. red. Konstan- 
łego Srokowskiego z kościoła Św. 
Salwatora na cmentarz Zwierzye 
niecki. 

IW pogrzebie wzięli bardzo liczny 
udział oprócz rodziny przedstawi- 
ciele światą nauki i publicystyki, 


Fanasko-niemiechie rozmowy handlowe 


PARYŻ. — Berliński korespon- 
dent „Echo de Paris“ donosi, iż to- 
czące się obecnie w Berlinie roko- 
wanja handlowe niemiecko-franecu- 
skie zakończyć się mają poprostu 
przedłużeniem dotychczasowych u- 
mów między obu,krajami. Korespon 
dent uważa to za nieuzasadnione 
koncesje gospodarcze dła Niemiec, 
jak również 2a oznakę słabości. Zwa 
żywszy, że układy te zaraz po ich za- 
warciu, t. j. kilka miesięcy temu, 


spotkały się z bardzo żywym prote- 
stem gospodarczych kół francuskich. 
minister Marchandeau udzielił wów 
czas formalnie obietnicy, że umowy 
nie zostaną odnowione. Korespon- 
dent donosi następnie, że Francją 
ma być skłonna oddać Niemcom 
przewodnictwo międzynarodowej ko- 
misji Renu, przyznane jej przez 
traktat wersalski. Komisja ta ma 
swoje biuro i siedzibę w Strasbur- 
gu 


Realizacja gimnazjów zawodowych 


Przemówienie min. Wacława Jędrzejewicza na otwarciu kursów dla wizytatorów 
dyrektorów 1 nauczycieli gimnazjów zawodowych 


W sali Państwowej,żeńskiej Szko- 
ły Zawodowej w Warszawie — mi- 
nister wyznań religijnych i oświece 
nia publicznego p. Wacław Jędrze- 
jewicz dokonując otwarcia kursów 
dla wizytatorów, dyrektorów i nau- 
czycieli nowopowstałych gimna- 
zjów zawodowych wygłosił dłuższe 
przemówienie, w którem szczególną 
uwagę zwrócił na znaczenie, jakie 
ma dla całego szkolnictwa fakt roz- 
poczęcia realizacji nowego ustroju 
w szkolnictwie zawodowem. W roku 
szkolnym 1935/36 ministerstwo o- 
światy uruchamia pierwsze szkoły 
zawodowe stopnia gimnazjalnego, 
przyczem na początku podlegają 


przekształceniu na gimnazja szko- 


ły zawodowe bądź najliczniejsze, 
bądź uwzględniające szczególnie 
ważne działy życia gospodarczego. 
Realizacja szkół zawodowych bę- 
dzie dokonywana etapami. 

W przemówieniu swem, minister 
Jędrzejewicz zaznaczył, że dąże- 
niem ministerstwą jest, aby zrefor- 
mowane szkoły dostarczyły życiu 
gospodarczemu Polski młodych, in- 
teligentnych pracowników, należy- 
cie przygotowanych do pracy zawo- 
dowej, a jednocześnie wychowa- 
nych na obywateli świadomych 
swych obowiązków wobec państwa, 
którzyby mieli ambicję, wytężoną 1 
twórczą pracą w obranym przez sie- 
bie zawodzie przyczynić się do 
dźwignięcia polskiego życia $ospo- 
darczego na wyższy poziom. 

Absolwenci tych szkół powinni 
swoją wydajną pracą na każdem 
stanowisku i w każdym zawodzie 
wnieść nowe pozytywne wartości w 
życie gospodarcze państwa. Dlate- 
go też w nowej szkole wychowanie 
zawodowe młodzieży musi odegrać 
decydującą rolę. m 

Ministerstwo oświaty nie waha- 
ło się nadać szkołom zawodowym 
tytułu gimnazjum, cheąc tem zado- 
kumentować, że są to szkoły równo- 
ważne ze szkołami ogólnokształcą- 
cemi, Dla pewnych sfer społeczeń- 
stwa, odnoszących się do szkół za- 
wodowych z nieufnością lub uprze- 


zjów zawodowych uznano za pro- 
jekty, przeto ministerstwo bacznie 
będzie obserwować ich realizację i 
po wypróbowaniu, oraz zebraniu 
rzeczowych uwag poczyni koniecz- 
ne zmiany i poprawki. Wówczas 


dopiero programy zostaną ostatecz- 
nie zatwierdzone, 

(W najbliższym czasie zostaną u- 
porządkowane i ustalone kiwalifi- 
kacje nauczycieli szkół zawodo- 


wych. (Iskra). 


Tum, odzie stanie pomnik 


I utworzona będzie Aleju Marszałka Piłsudskiego 


W dniu wczorajszym została przez 
Zarząd m. st. Warszawy zorganizo- 
wana wycieczka dla prasy, na której 
pokazano nam tereny, gdzie w przy- 
szłości stanie pomnik Marszałka Pil- 
sudskiego i gdzie będzie wytyczona 
Aleja Marszałka. 

Projekt tej zupełnie nowej arte- 
rji jest istotnie wspaniały. Zaczy- 
nałaby się ona od Wisły, a kończyła 
poza szańcami Pola Mokotowskiego, 
a dalej stwarzała nową arterję wy- 
lotową na szlak Radom — Kielce — 
Kraków. 

Placyk przy Al. Ujazdowskich, na 
którym dawniej stała cerkiew ro- 
Syjska, a ostatnio oszpecały go pry- 
mitywne zabudowania ,„,„Łobzowian- 
ki”, został wyznaczony już defini- 
tywnie jako miejsce pod pomnik 
Pierwszego Marszałka Polski. Sam 
placyk zostanie znacznie rozszerzo- 
ny. Na tyłach jego muszą ulec zbu- 
rzeniu pawilony szpitala Ujazdow- 
skiego, nieładne przybudówki za- 
krywające prześliczny, stary Zamek 
Ujazdowski, i 

Zamek ten zbudówany w wieku 
Xll-tym, za czasów Zygmunta III 
Wazy został całkowicie przebudowa- 
ny, zachował jednakże zasadnicze 
cechy dawnej budowli. Ponownie zo- 
staje odnowiony wtedy, gdy Włady- 
sław IV zawierał związek małżeński 
z Cecylją Renatą, córką cesarza Fer 
dynanda IV. Wokół pałacu ciągnął 
się ogromny park. W roku 1766 od- 
kupił zamek od Lubomirskich król 


| DORY August i na miejscu daw- 


nej łazienki wybudował pałacyk, w 


dzeniem zmiana ta powinna posia-|którym zresztą ta dawna łazienka 


dać również decydujące znaczenie 

przy wyborze szkoły. dla dziecka. 
Gimnazja zawodowe powinny być 

szkołami o szerszym zasięgu. Mu- 


szą one pozostawać w bliższym- 


kontakcie z życiem gospodarczem 1 
stać się placówkami, które oddzia- 
ływać będą dodatnio na postęp i 
rozwój danej gałęzi życia gospo- 
darczego ośrodka. 

W. ciągu ostatnich lat minister- 
stwo oświaty dokonało olbrzymiej 
praoy, przygotowując rozporządze= 
nia organizacyjne, statuty i pro- 
gramy. Praca te były prowadzone 
w łączności ze sferami gospodar- 
czemi i nauczycielskiemi, a każdy 
rzeczowy głos doradczy był wzięty 
pod uwagę. 

Zdając sobie w pełni sprawę z te- 
go, że nawet najlepsze programy i 
wskazówki metodyczne, oraz prze- 
pisy i regulaminy nie zapewnią 
jeszcze osiągnięcia celu reformy, 
minister Jędrzejewicz odwołał się 
do poczucia odpowiedzialności rea- 
lizatorów programów i wyraża 
przekonanie, że powodzenie refor- 
my szkolnictwa zawodowego zależ- 
ne będzie od ustosunkowania się 
do niej kierowników i nauczyciel- 
stwa. 

Kursy dadzą wskazówki i wyjaś- 
nienia, dotyczące nowych progra- 
mów i organizacyj szkół, a przy 
wspólnej wymianie zdań uwypuklą 
istotne cechy reformy. 

Ministerstwo oświaty przyjdzie z 
pomocą nauczycielstwu przez orga- 


|jeszcze się znajduje. Wówczas to 
nazwał tę część parku Łazienkami. 
Zamek Ujazdowski zaś ofiarował 
miastu na koszary. 


Po zburzeniu dobudówek otwar- 
łaby się prześliczna perspektywa na 
Zamek Ujazdowski i dalej na Wisłę. 


nazy. z 

Prof. Szymon Askenazy urodził się w 
Zawichoście w r. 1866. Po ukończeniu u- 
niwersytetu warszawskiego na wydziale 
prawnym, dalsze studja historyczne od- 
bywał w Getyndze, gdzie też wydał w 
r. 1894 rozprawę doktorską p. t. „Die 
letzte polnische Koenigswahl'. W r 
1897 został docentem, a w r. 1902 pro- 
fesorem uniwersytetu lwowskiego. Z pro 
wadzoneśo przez niego seminarjum wy- 
szedł liczny zastęp historyków, pracu- 
jących nad porozbiorowemi dziejami Pol 
ski. 

Poza pracą naukową, prof. Askenazy 
brał żywy udział w życiu publicznem. 

W latach 1920 — 23 był delegatem 
Rzeczypospolitej przy Lidze Narodów w 
randze ministra pełnomocnego. W okre- 
sie jego delegatury nastąpiło rozstrzy- 
gnięcie sprawy śląskiej, oraz ostateczne 
uznanie granic Polski, 

Prof. Askenazy był honorowym profe- 
sorem uniwersytetu warszawskiego, czyn 
nym członkiem Polskiej Akademii Umie 
jętności i Towarzystwa Naukowego War 
szawskiego, był odznaczony orderem 
Polonia Restituta 2-ej klasy, 

Z ważniejszych prac zmarłego uczo- 
nego wymienić należy: „Studja history- 


nnn un 000, Z 


nizowanie konferencyj i kursów fa- | czno-krytyczne” (wydanie drugie r. 1897) 


chowych i dydaktycznych, oraz 
przez wydawnictwo poradników i 
podręczników. 


! „Napoleon a Polska” (1918), „Przymierze 
| polsko - pruskie” (wydanie 3-cie r. 1919), 
| „Książe Józef Poniatowski” (wyd. 4-te 


A A r. 1922), „Gdańsk a Polska” (wyd. 2-gie r. 
Ponieważ nowe programy gimna- 1923), „Manuscrits de Napoleon en Po- 


Ponieważ zamek jest położony dużo 
niżej od poziomu ulicy 6-go Sierpnia 
przeto plac, na którym ma stanąć 
pomnik, spadać będzie szerokiemi 
schodami w miejscu, gdzie obecnie 
znajduje się wojskowa szkoła sani- 
tarna. 

Placyk, jaki tworzy skrzyżowanie 
AL Ujazdowskich z ul. 6 Sierpnia i 
Al. Szucha (t. zw. dawniej Plac na 
Rozdrożu), zostałby w przyszłości 
obudowany jednakowemi budynka- 
mi, ujmującemi go w kształt elipsy. 
Oczywiście musiałyby wówczas ulec 
zburzeniu znajdujące się tam obec- 
nie narożne domy. 

Nowa arterja — Aleja, Marszałka 
Piłsudskiego — zostanie przebita 
ukośnie między Aleją Szucha, a ul. 
6 Sierpmia, przejdzie przez tereny 
Kasyna garnizonowego, Minister- 
stwa spraw wojskowych, przetnie 
Marszałkowską w miejscu, gdzie 
stoi dom Nr. 31, dalej Polną i wcho- 
dzić będzie na Pole Mokotowskie. 

Na Polu Mokotowskiem, w miej- 
scu, gdzie stoi kopczyk, na którym 
odbierał ostatnią defiladę zmarły 
Marszałek (kopczyk ten oczywiście 
zostanie zachowany) stanie łuk tri- 


|aumfalny. Dalej, na szańcu Pola Mo- 


kotowskiego zostanie wzniesiona 
świątynia Opatrzności Bożej. 

Cała długość tej arterji wyniesie- 
cztery t pół kilometra. Szerokość jej 
na Polu Mokotowskiem wynosić bę- 
dzie do osiemdziesięciu metrów, a 
na terenie miasta czterdzieści pięć 
metrów. 

Aleja Marszałka Piłsudskiego słu- 
żyć będzie jako teren 
skowych. 

Plan powyższy uzyskał już osta- 
teczną aprobatę Komitetu Naczel- 
nego Budowy pomnika Marszałka 
Piłsudskiego i zgodę Pani Marszał- 
kowej Piłsudskiej. 

(ar.) 


nazego uczniowie jego wydali kilkana- 


ście tomów monografij, 
ch 
Szymon Askenazy był najwybit- 
niejszym historykiem czasów nowo- 
żytnych w okresie ostatnich lat dzie 
siątków w Polsce. Otrzymawszy grun 
pewne wykształcenie historyczne pod 


* kierunkiem sławnego Lekmanna w 


Getyndze, przeorał olbrzymi móte- 
rjał archiwalny dotyczący zagadnie- 
nia upadku Polski + okresu poroz- 
biorowego. Nadzwyczajny dar pisar- 
ski i wielki temperament sprawiał, 
że zebrany materjał stawał się pod je 
go rękami treścią żywą, pobudzają- 
cą uczonych i czytelników do myśle- 
nia. Nie był on w historji pryncy- 
pialistą, to znaczy nie podporządko- 
wywal swoich studjów. jakiejś zgóry 
powziętej tezie, lecz szukając źródła 
dochodził do istotnych motywów jak 
|tów historycznych i potrafił je zaw- 
sze plastycznie przedstawić. Nadzwy 
czajna sumienność w docieraniu do 
źródeł i w ich ocenie, oraz niezwy- 
kła bystrość w ich komentowaniu o- 
to cechy umysłu Askenażego jako 
historyka. 

To, co sam zdobył i w sobie roz- 
winął, potrafi dać innym, . Otrzy- 


defilad woj-- 


Tegoroczne nagrody 
Polskiej Akademii Umiejętności 


KRAKÓW. — Publiczne posiedze- |za najlepszą pracę 


lekarską prof. 


nie Polskiej Akademji Umiejętności | Janowi Szmurle z Wilna za dzieło 
odbyło się dzisiaj w południe w wiel jp. t. „Choroby gardła, krtani, tcha- 


kiej sali Akademji. 


wicy, nosa i ucha”, Wilno, 1935 r. i 


Posiedzenie zagaił prezes Akade- ;za całą działalność naukową. 


mji dr. Stanisław Wróblewski, skła- 
dając hołd pamięci Marszałka Pił- 
sudskiego, którego pamięć zebrani 
uczcili minutowem milczeniem. 

Zkolei sprawozdanie z działalno- 
ści P. A. U. za ubiegły rok wygłosił 
sekretarz prof. Kutrzeba, poświęca- 
jąc krótkie wspomnienie pośmiert- 
ne zmarłym członkom Akademiji: b. 
prezesowi prof. Rozwadowskiemu, 
prof. Sobieskiemu, prof. Gluzińskie- 
mu, Braunerowi, Karaffie-Korbuto- 
wi oraz członkom zagranicznym: 
Marji Skłodowskiej-Curie, Rajmun- 
dowi Poincare, Emilowi Bougeois i 
Bogusławowi Braunerowi. Prof. Ku- 
trzeba omówił również działalność 
Akademji na polu wydawniczem o- 
raz krótki rzut działalności Polskiej 
Bibljoteki w Paryżu i Stacji Nauko- 
wej w Rzymie, 

Następnie ogłoszona została u- 
chwała walnego zgromadzenia Pol- 
skiej Akademji Umiejętności, pow- 
zięta na wczorajszem posiedzeniu, 
przyznająca nagrody: 

1) Nagrodę im. Erazma i Anny 
Jerzmanowskich ks. Wacławowi Bli- 
zińskiemu z Liskowa, pow. kaliski, 
za działalność humanitarną; 

2) Nagrodę im. Probusa Barczew- 
skiego za pracę historyczną p. Zyg- 
muntowi Wasilewskiemu za dzieło 
p, t „Norwid 1935“; 

3) Nagrodę im. Probusa Barczew 
skiego za dzieło malarskie, wysta- 
wione w latach 1933/34 prof. Kazi- 
mierzowi Sichulskiemu za portret 
redaktora Konstantego Srokowskie- 
go, wystawiony w Tow. Przyjaciół 
Sztuk Pięknych w Krakowie w 1934 
roku, z uwzględnieniem całej dótych 
czasowej działalności; t 

4) Nagrodę im. Feliksa Jasień- 
skiego za dzieło z zakresu grafiki i 
rzeźby dla artystów, którzy nie præ 
kroczyli 35 lat, p. Alfonsowi Karne- 
mu za portret Marjusza Maszyńskie 
go, wykonany w bronzie, wystawio- 
ny w Tow. Przyj. Sztuk Pięknych 
w r. 1934; ' p 

5) Nagrodę im. Feliksa. Jasień- 
skiego za dzieło z zakresu muzyki 
dla muzyków, którzy nie przekro- 
czyli 35 lat p. Michałowi Kondrac- 
kiemu za symfonję góralską p. t. 
„Obrazy na szkle”, ogłoszoną dru- 
kiem w r. 1938 i kilkakrotnie wy- 
konaną; 

6) Nagrodę im. Feliksa Sommera 


Zgon prof. Szymona Askenazego 


Wczoraj zmarł w Warszawie zna-, logne" (1929). Pod redakcją prof. Aske- 
komity historyk, prof. Szymon Aske- 


mawszy katedrę nowożytnej historji 
Polski we Lwowie w okresie przed- 
wojennym, stworzył całą szkołę i 
wykształcił całą generację history- 
ków, ludzi zdolnych i dzielnych. 
Człowiek bowiem niezdolny nie miał 
do niego przystępu i nie potrafitby 
wytrzymać kontaktu z jego żarzącą 
się indywidualnością. 

Po wybuchu wojny światowej od- 
dał Askenazy swoje zdolności, wy- 
szkolone na historji, dyplomacji w 
służbie spraw Polski, a w opubli- 
kowanych już po wojnie „Uwagach” 
dał analizę gry dyplomatycznej w o- 
kresie wielkiej wojny na tle stosun- 
ków rosyjsko-niemieckich. Był dele- 
gatem Polski do Ligi Narodów w o- 
kresie bardzo trudnym dla sytuacji 
międzynarodowej Polski. Orjento- 
wał się znakomicie w bieżących pro- 
blemach polityki międzynarodowej i 
miał szeroko rozgałęzione stosunki 
w różnych ośrodkach myśli politycz- 
nej w Europie. Pod koniec życia nie 
publikował nic z dziedziny mauko- 
wej, ale pracy naukowej nie zanied- 
bywał. - 

Schodzi z nim do grobu przedsta 
wiciel nauki w wielkim stylu, świet- 
ny pisarz, znakomity pedagog, mąż 
wielkich zasłua dla Polski. 


Zkolei odczytano listę członków 
Polskiej Akademji Umiejętności, 
wybranych przez walne zgromadze- 
nie w dniu 21 czerwca 1935 r.: 

Na Wydziale Filologicznym — 
członkiem czynnym krajowym prof. 
filologji słowiańskiej U. J. Lehr- 
Spławińskiego, członkami korespon- 
dentami krajowymi: Zygmunta Ba- 
towskiego, profesora historji sztuki 
Uniwersytetu Warszawskiego, Leo- 
na Kozłowskiego, profesora prehi- 
storji Uniwersytetu Jana Kazimie- 
rza, Romana Pollaka, profesora hi- 
storji literatury Uniwersytetu Poz- 
nańskiego. i 

Na Wydziale Historyczno-Filozo- 
ficznym: członkiem korespondentem 
krajowym Ludwika  Piotrowicza, 
profesora historji starożytnej U. J. 

Na Wydziale Matematyczno-Przy- 
rodniczym: członków koresponden- 
tów krajowych: Henryka Arctow- 
skiego, profesora geofizyki i mets- 
orologji Uniwersytetu Jana Kazi- 
mierza, Stanisława Kulczyńskiego, 
profesora botaniki Uniwersytetu 
Jana Kazimierza, Jerzego Smoleń- 
skiego, profesora geografji U. J. 

Na Wydziale Lekarskim: człon- 
kiem czynnym krajowym Hilarego 
Schramma, profesora medycyny U- 
niwersytetu Jana Kazimierza, człon 
kami korespondentami krajowymi: 
Jana Laubera, profesora okulistyki 
Uniwersytetu Warszawskiego, Ada- 
ma Czyżewicza, profesora ginekolo* 
gji Uniwersytetu Warszawskiego, 
Franciszka Waltera, profesora cho- 
rób skórnych i wenerycznych Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego. i 

Posiedzenie zakończyło się odczy* 
tem prof. dr. Czesława Białobrze- 
skiego z Warszawy na temat: „Nau- 
k ścisłe o przyrodzie na tle ogólnych 
j wartości kulturalnych". 


| 
| 
| 


WYSTAWA OPRAWY KSIĄŻEK W 
PRADZE. W Muzeum artystyczno-prze- 
mysłowem w Pradze otwarto wystawę 
czeskiej oprawy książek, która obejmu= 
je ponad 700 eksponatów od XI stule- 
cia do chwili obecnej. 


KONKURS NA PRACĘ, UZASADNIA- 
JĄCĄ POTRZEBĘ WYŻSZEJ UCZEL- 
NI NA POMORZU. Rada Zrzeszeń Nau- 
kowych, Artystycznych i Kulturalnych 
Ziemi Pomorskiej ogłasza konkurs na pra 
cę, uzasadniającą potrzebę wyższej. u- 
czelni na Pomorzu. Nagroda za najlepszą 
pracę, ułundowana przez p. wojewodę 
pomorskiego, Steiana Kirtiklisa, wyn- 
si 1.000 zł. 


7 DNI W AUSTRJL Austrjackie aka« 
demickie biuro podróży, jako organ In= 
stytutu kulturalno - oświatowego wyż= 
szych uczelni austrjackich, urządza wiel 
ką imprezę propagandową p. n. „7 dni 
w Austrii”, Ma ona na celu zapoznanie 
obcokrajowych studentów i ich rodzin 
z najpiękniejszemi okolicami kraju, na 
możliwie dogodnych warunkach. Trasa 
prowadzić ma przez Wiedeń, Sałzburg 
i Insbruck, Przewodnikami będą studen- 
ci austrjaccy. 

WIDOWISKO TEATRALNE NA DZIE 
DZIŃCU  BIBLJOTEKI  JAGIELOŃ- 
SKIEJ, W związku z przeniesieniem ter- 
minu uroczystości akademickich „Otrzę- 
sin” na październik r. b., data premje- 
ry „Mikołaja Kopernika”, dramatu L. H. 
Morstina, została ostatecznie ustalona w 
terminie znacznie wcześniejszym, a mía- 
nowicie na niedzielę dnia 23 czerwca. 

Dramat ten wystawiony zostanie w 
Krakowie wieczorem na dziedzińcu Bi- 
bljoteki Jagielońskiej. 


LISTY Z HISZPANII 


4a.  Cziżgjęlaii O AE mikmik m |) 0: 


Teatr oKrutny, a wspaniały 


Przedstawienie, które nie może się spóźnić 


Samochody. Niezłiczone samocho | nie, badawczo — zwierzę i człowiek. przeciwnika. 


dy — wszystkie spieszą w jednym 


kierunku. Zrezygnowane tramwaje | tkaninę. Różowo-złoty chłopiec usko kolistą ścianę areny dźga grubą pi- 
zatrzymały się, żeby nie przeszka-| czył w bok. Z poza parawaników wy; ką w płowy grzbiet. Ranny byk rzu- 


dzać. Zarówno motorniczy, jak pa- 
sażerowie, rozumieją, że chodzi o! 
sprawę wagi doniosłej. Wszystko | 
może się spóźnić w Hiszpanii, alej 
nie corrida. 

Wskazówki wieżowego zegara po- 
sawają się nieubłaganie, zdają się 
wyprzedzać hamowany ciasnotą pęd 


wozów. — Za trzy minuty piąta. — 


Wysiadamy, biegniemy kolistym ko- 
rytarzem. Zaraźliwa gorączka połu- 
dnia udziela się najoporniejszym. 
Pełnomocny minister Rzeczypospo-, 


litej z temperamentem sportowca 


przynagla do pośpiechu. Pani Irena 
'Szumlakowska — uosobienie równo 
wagi i opanowania — ma ciemne ru, 
mieńce na twarzy. — Nie wolno się 
spóźniać — nie zobaczyłyby panie 
ogólnego wejścia, a to takie charak | 
terystyczne. 
NIEZMIENNA TRADYCJA. 

Zdążyliśmy. Dopadamy właści- | 
wych miejsc w tej właśnie chwili, 
kiedy wskazówki zegara oznajmiają, 
godzinę piątą, a na arenę wjeżdża. 
uroczyście dwóch introductores, | 
strojnych w czarne, aksamitne ka- 
ftany i wysokie kapelusze, zdobne 
pękami piór strusich, czerwonych, 
żółtych i fioletowych. Stroje te da- 
tują podobno jeszcze z czasów Fili- 
pa — dekoracyjno - kostjamowa o-, 
prawa corridy jest od wieków nie 
zmienna. i 
KONIE REPREZENTACYJNE I 
ję SZKAPY OFIARNE. 
~- — Cóż za okazałe konie! A ja sły 
szałam, że do walki byków używa 
się wyranżerowanych, wielokrotnie 
cerowanych szkap. Takich, których | 
„nie szkoda”, — Tak, jeżdżą na nich 
pikadorzy. Te rosłe kasztany nie 
wezmą udziału w walce. Ich rola 
jest ściśle reprezentacyjna. 

DEFILADA AKTORÓW. . 

Herołdzi w pióropuszach okrąża- 
ją wolno arenę i odjeżdżają na 
swych zdrowych, „reprezentacyj-| 
nych“ wierzchowcach. Boczną bram! 
ką wysypuje się na piasczysty krąg. 
barwna rzesza właściwych aktorów | 
corridy. Służba cyrkowa w czerwo- 
nych bluzach, matadorzy i banderil-. 
leros, ciasno opięci w jaskrawe je- 
dwabie, ciężkie od srebrno-złotych 
wyszyć i szamerunków, pikadorzy, 
grubo watowani pod bogatym ha-| 
ftem ubiorów. Wielkie, drewniane 
chodaki zastępują im  strzemiona.. 
Żałosnym ich chabetom przysłonię- 
to miłosiernie oczy, ciała opance- 
rzono sztywno pikowanemi kapami, 
— ale tylko z jednej strony. Z dru- 
giej — ochrony ma dostarczyć ba- 
rjera areny, której wytrawny pika-| 
dor trzyma się, jak... no, powiedz- 
my — jak pijany płotu. 

— ŻEBY SIĘ MOGŁO OBEJŚĆ BEZ 
KRWI!... 

Widowisko jest niewątpliwie ma- 
lownicze, a równocześnie dziwnie 
jakoś znane. Tyle obrazów, repro- 
dukcyj, pocztówek... „Krew i Pia- 
sek“ Ibaneza... Carmen... Łapię się 
na tchórzłiwem pragnieniu, żeby to 
rzeczywiście był tylko teatr, opera. 
żeby wciąż było tak pięknie i kolo- 
rowo, żeby ci strojni ludzie zaśpie- 
wali tu i potańczyłi i żeby się mo- 
zło obejść... bez krwi. | 

— Ale teraz, kiedy panie się już 
zdecydowały — trzeba będzie dosie- 
dzieć do końca — żartuje minister. 

BYK MĄDRY JAK KROWA. | 

Wypada byk. Wielki, płowy. Are-! 
na opróżnia się. Ludzie umknęli za. 
drewmiane parawaniki przy barje- 
rze. Został tylka jeden — smukły | 
chłopiec, oblepiony morelowo-zło- 
tym jedwabiem. Rozwinął przed so- 
bą szeroko, niby ogon pawi, płaszcz 
amarantowo-żółty i czeka. Przez) 
chwilę przyglądają się sobie zwał 


| wa; aż do wybuchu wielkiej wojny. 


Byk runął rogami w amarantową 


U 


padają inni, zamiatają piasek ama- 
rantowemi płaszczami, wabią SZĄ 
łomionego byka. 
Rozdarł jak papier, gruby, podwój- 
ny jedwab, 

— To niebezpieczny byk, — mą- 
dry jest jak krowa. 

— Dlaczego jak krowa? 

Pani ministrowa posiada rzadki 
talent uprzystępniania pojęć egzo- 
tycznie zawiłych, w słowach jas- 
nych i krótkich. 

— Wiem to od znajomej Hiszpan- 
ki, wychowanej na wsi pod Madry- 
tem. Byk daje się zwieść kolorowej 
tkaninie, którą go drażnią — sądzi, 
że to właśnie jest wróg. Walcząc, 
zamyka oczy, uderza naoślep. Kro- 
wa atakuje z otwartemi oczyma czło 
wieka, nie objekt. Dlatego walka z 
krową jest o wiele niebezpiecz- 
niejsza. 

Omal że nie ulegam pokusie wy- 
snucia z tej krowiej mądrości sze- 
regu argumentów feministycznych, 
ale widowisko jest zbyt fascynują- 
ce. Ten, narazie bezkrwawy taniec 
ludzi i zwierzęcia, dziejący się do- 
słownie na krawędzi życia i śmier- 
ci, wygląda na wytworny balet, pe-| 
łen posuwistych pas i dwornych re- 
weransów, | 

Byk jest rzeczywiście za mądry. 
Wzgardliwie strząsa z rozłożystych 
rogów amarantowe strzępy; usiłuje 
bóść pod płachtę, dosięgnąć żywego 


Leopold Gottlieh | wystawa jego dziel w IPH 


Trudno jest w kilku słowach wy- 
powiedzieć definitywne zdanie o ta- 
lencie i twórczości malarskiej Leo- 
polda Gottlieba. Oglądając wystawę 
jego dzieł w wielkiej sali Instytutu 
Propagandy Sztuki, widzimy wielką 
różnorodność jego sztuki, tak od- 
mienny charakter jego faz i tak 
dziwny sposób kształtowania się tej 
silnej indywidualności artystycznej. 
_ Leopold Gottlieb zmarł nagle zel 
szłego roku w Paryżu, gdzie od Z 
kudziesięciu lat stale przebywał.| 
Zmarł w sile wieku (ur. 1879 r.), w 
całej pełni swej twórczości. 

Gottlieb był jednym z tych mala= | 
rzy, którzy od początku swej karje-| 
ry artystycznej grawitowali do Pa-| 
ryża i współczesnej sztuki franeu-| 
skiej. i i 

Uczeń Jacka Malczewskiego wi 
Krakowskiej Akademji Sztuk Pięk-| 
nych, a później uczeń Akademji Mo-| 
nachijskiej, Gottlieb wyjeżdża wre- 
szcie do Paryża, gdzie stale przeby- | 


Nawiązuje tymczasem jednak kon-| 


| takt z krajem, a przedewszystkiem 


z Krakowem, gdzie często wystawia. 
swe obrazy. 

Z Paryża wyjeżdża czasami, a je! 
dną z takich wycieczek jest podróż. 
do Hiszpanji. Z tego okresu pocho- 
dzi portret rzeźbiarza hiszpańskie-. 
go Diego de Rivery, tempera, któ- 
rą widzimy na obecnej wystawie, — 
interesującą typem portretowanej 
postaci i kompozycją. 

Przychodzi wreszcie wielka woj-, 
na i powstanie legjonów pod wodzą 
Józefa Piłsudskiego. Gottlieb wyru-/ 
sza do kraju, zostaje żołnierzem. 
I-szej brygady, a zarazem jest ma- 
larzem legjonów. | 

Z owych czasów, z czasów walk 
w rowach strzeleckich i bohater- 
skich zmagań naszych żołnierzy, | 
Gottlieb pozostawił moc rysunków i 
akwarel, które dziś są bezcennemi | 
dokumentami dla historji. 


Rysunki te, grafika i akwarele, (a 
raczej podkolorowane rysunki), ma- 


Rzucił się znowu.‘ krater. 


Nadjeżdża pikador. Wparty w pół| 


technice śmiertelnej gry, 


cytujące perypetje. 


Publiczność hiszpańska zna się na 
lubi śle- 
dzić jej precyzyjny mechanizm i eks 
Olbrzymi cyrk 


ca się na konia — pika zostawiła w, madrycki dwa razy w tygodniu by- 


płowej sierści głęboki, ziejący krwią 
Przymykam oczy: — Nie, 
nie pozwolę sobie przecie na zem- 
dlenie, ani żaden podobny idjotyzm. 
Zmuszam się do otworzenia powiek. 
Ciężki pikador przesadził barjerę. 
Służba wywleka konia. 


TANIEC Z BANDERILLAMI. | 

Byka woła, właśnie woła — o, to- 
ro! — smukły paź banderillero, mie 
niący się srebrem i fioletem. Stoi, 
jak tancerz klasyczny, na poin- 
te'ach, sprężony, wzniósł ramiona 
prostopadle do góry, lotną postać 
wydłużają, uskrzydlają liljowe pa- 
łeczki banderilli. | 

Byk wali na niego opuszczonym 
łbem. Migocący srebrem paź odfru- 
nał na stronę. W krwawiącym pło- 
wym grzbiecie tkwią dosuczliwe ha 
czyki, i1jowe pałeczki chwieja się 
w ryim biegu. 


PRZEPISOWA ILOŚĆ TORTUR. 


kowane różnobarwnemi 
mi. 
| mi 


wa wypełniany od góry do dołu. Da- 


leka, słoneczną strona (siedzimy po 
cienistej — arystokratycznej), wy- 
gląda stąd, jak zbocze góry, wybru- 
kamienia- 
Żywemi, ruchomemi kamienia- 


i. 
Publiczność jest wybredna i wy- 


magająca. Z walczących matadorów 
jeden tylko Manole Bienvenida za- 


służył na zupełne jej uznanie. 


WALKA WZOROWA. 

Dumnym ruchem ręki odegnał na 
trętną służbę i lotnych banderille- 
ros. Szafirowo-złocisty posuwa się 
na palcach menuetowo-tangowym 
krokiem. Pozostał na arenie z czar- 
nym bykiem sam na sam. Tańczy z 
nim mijanege. Przyklęka; niezrozu- 
miałym czarem zmuszając zwierzę 
do równoczesnego klękania. Odwra' 
ca się plecami, odchodzi, niebaczny 
na niebezpieczeństwo, wlokąc za 80-| 


Trzy pchnięcia piką i sześć ban- | bå amarantowo-żółtą płachię, jak 


derilli — taka jest norma. Od tego 
odstąpić nie wołno. Dopiero poten] 
może nastąpić finał przedstawie- 
nia — cios śmiertelny. 


tren. 
Sam wbija wszystkie banderille. 


Zabija jednem pchnięciem.. 
Byk, po otrzymaniu śmiertelnego 


Wkracza na arenę espada, stroj-| ciosu, ani się zachwiał. Nadbiezają 
ny w barwy jutrzenki, Składa ukłon| pomocnicy. Bienvenida wstrzymuje 
przed lożą rządową. Odrzucił ama-| ich niecierpliwie wzniesioną dłonią. 
rantowo-żółtą pelerynę; teraz trzy«| Stoi naprzeciwko byka, zdaje się hy. 
ma płachtę szkarłatną, jak maki pol pnotyzować go wzrokiem. Trwa to, 
ne, jak krew. Kryje pod nią szpadę.! sekundy nieprawdopodobnie długie. 


Naraz czarne cielsko składą się 
jak harmonijka i wali do stóp zwy* 
cięzcy. Milczący cyrk wybucha. — 
Bravo, Manole! Bravo nobile.toro 
(nieboszczyk zasłużył na brawa, bo 
dzielnie walczył). Lecą kapelusze, 
deszcz kapeluszy. Bienyenida obie- 
ga arenę; odrzuca kapelusze, zacho 
wuje tylko ponsowy goździk. 

Czeka go i inna nagroda. Drgają* 
cemu jeszcze bykowi obcinają ucho 
i wręczają triumfatorowi osobliwe 
to trofeum. Żaden espada nie dostą- 
pił tego popołudnia podabnego za- 
szczytu. 

BYK UŁASKAWIONY. 

Wiele działo się jeszcze rzeczy 
dziwnych i trudnych do pojęcia dla 
nas (cudzoziemek). Np. jeden byk 
nie podobał się publiczności, jaka 
że był za ciężki, za tłusty, nieskory 
do walki. Póty hałasowali, protesto- 
wali (ale jak?!), aż władze, zasia- 
dające w rządowej loży, wywiesity 
błękitna chustę na znak ułaskawie- 
nia. Wpuszczono na arenę stare, do 
świadczone woły, które zabrały ze 
sobą ogłuszonego wrzaskiem, nie- 
świadomego tak wyjątkowego uśmie 
chu losu, za tłustego byka. 

OGNIA! 

Jego następca, może zachęcony 
przykładem, również nie zdradzał 
zbytniej wojowniczości, Ale do ra- 
zu sztuka. — Fuego! Fuego! — 
skandował rytmicznie ruchomy 
bruk. A że nie kwapiono się z zisz- 
czeniem okrutnego żądania, na are- 
nę posypał się grad poduszek. 


ja oprócz wartości historycznej, tax 
że wielką wartość artystyczną. Ry- 
sowane i malowane szybko, w skró- 
tach, energicznie, notują znakomi- 
cie nastrój chwili, charakterystykę 
osób znakomitych, dziś należących 
już do historji. Widzimy tutaj pięk- 
ną w charakterze postać Marszałka 
Piłsudskiego, wówczas komendanta 
Legjonów, widzimy obok cały sze- 
reg jego wiernych żołnięrzy: zen.) 
Rydza-Śmigłego, pułk. Józefa Becka, | 
gen. Berbeckiego, gen. Szeptyckie-| 
go i innych. | 

Wszystkie te rysunki, (szczegól-, 
niej teka Legjonów), są dziś bez- 
cennym dokumentem historycznym, 
podobnie jak dla Francji są dziś por 
trety Napoleona i jego generałów: 
przez Davida i Grosa, 

Jest w tych portretach nietylko 
wielkie podobieństwo, ale wielki i. 
szezery realizm chwili, tak ważny i! 
znamienny dla naszej odzyskanej. 
niepodległości: | 

Obok tych pięknych i niezwykle. 
interesujących prac, widzimy tutaj 
wielką ilość prac malarskich Gottlie 
ba z czasów jego twórczości powo- 
jennej, t. j. z czasów pobytu w Pa-! 
ryżu, | 

W Paryżu przeszedł Gottlieb jako 


, malarz kilka ważnych epok i wpły-! 


wów. | 

Do pierwszej ważnej epoki pary-. 
skiej należy cały szereg widzianych 
tutaj obrazów. Są to prace o silnych 
tendencjach kolorystycznych, jak 
np. „Uczta kuglarzy”. W tych pra- 
cach Gottlieb jest pod silnym wpły- 
wem malarzy francuskich Gaugui- 
na, Cezanne'a — kolor silny, inten- 
sywny łączy się tam z wyszukana, 
skłębioną formą, często deformowa- 
ńą w celu uzyskania silnego wyrazu 
i dynamiki barwnej. 

Przychodzi wreszcie faza paryska 
ostatnia. 

Z tej epoki twórczości Gottlieba 
widzimy tutaj bardzo dużo obrazów, 
najpiękniejszych obrazów. Odznacza 
ją się one przedewszystkiem kolory- 
tem mniej intensywnym, częste pra- 


Twardo, niewygodnie jest sie- 
dzieć bez poduszek na kamiennych 
ławach, ale wałka ma arenie zasy- 
panej  elastycznemi,  skórzanemi 
krążkami staje się niemożliwa. 
Staż nie madążała ze sprząta- 
niem. Mustano ustąpić. 

Wbite w byczy grzbiet banderilie 
— rakiety wybuchają z ogłuszają- 
cym trzaskiem, Nosdrza draźni 
swąd fpałącej się sierści, przypieka- 
nego mięsa. Łagodne dotąd zwie- 
rzę miota się w panicznym prze- 
strachu. — Skąd ten przeraźliwy 
, huk? To cierpienie?.. Potknął się 
| na zakrwawionym piasku lotny paź 

— banderillero. Byk musnął go w 
znakomitych portretów i pięknych Piegu rogiem. Uwagę ASASEN 
kompozycyj. Najbardziej intere-| odciąga wirowy taniec RO 
sującym. z tych portretów jest rantowych płacht. Wstaje poaa Z 
może portret p. Józefa Mickie-| kapiącego srebrem, rozdariego rę- 
wicza, syna poety, a brata zmarłe-| kawa sączy się krew. Publiczność 
go przed kilku laty Władysława. jest zadowolona. „Przynajmniej nie 

Portret ten jest nietylko, że bar-. nudno. 
dzo podobny i „w charakterze" jest: WIDOWISKO OKRUTNE 
on interesujący jako obraz, jako u=) A WSPANIAŁE 0 
mieszczenie i skomponowanie posta- | Nie, nudno nie jest. Pięknie, 
ci łudzkiej. 


wie, że białością ogólnej tonacji, wy, 
szukaną kompozycją i przemyślaną 
i eksperymentowaną harmonją jas- 
nych kolorów. Obrazy z tej epoki 
twórczości Gottlieba są może mniej 
sympatyczne, mniej efektowne od po 
przedniej, ultra - kolorystycznej, a- 
le są więcej indywidualne, więcej 
„gottliebowskie", 

Między temi to obrazami z ostat- 
niej jego epoki, spotykamy kilka 


| grośnie, czasem obrzydliwie; ałe 
Kompozycje zaś portretowe z tej nigdy — nudno. Zresztą miałyśmy, 
ostatniej epoki malarskiej Gottlieba! podobno, wyjątkowe szczęście gdyż 


| mają oprócz dużego piętna indywi- corrida była urozmaicona jak rzad- 


dualności artysty, także dużo charak ko. Był jeszcze i taki byk co trzy- 
teru paryskiego. Gottlieb w ostat-! krotnie przesadził barjerę, niczem 
niej swej fazie paryskiej nie naśla- rasowy wyścigowiec. 

dował nikogo z francuskich mała- Możnaby przypuszczać, że ser- 
rzy. Jego wydłużone postacie mają deczna gościnność pp. Szumlakow= 
coś z „prerafaelizmu' angielskiego, skich wyczarowała tak wyjątkowo 
coś z nadrealizmu parysko - freudow udaną corridę ku zaspokojeniu za= 
skiego. Lecz są formą oryginalna i chłannej, zawodowej ciekawości 
tak typową dla twórczości Gottlie- przejezdnych rodaczek, 

ba, że rozpoznać i odróżnić je — Zadowolone panie — pytał tro- 
można od tysiąca płócien innych ma skliwie minister. 

larzy. Te dziwnie nadziemskie po- — O, bardzo. żeby jeszcze można 
stacie ze spuszczonemi głowami, bia jakoś zrobić żeby tylu zwierząt tak 
łe, jasne, niby tłumy aniołów, mają nie męczono i wogóle nie zabijano 


w swym wyrazie, w swych ruchach — bąknęłam, uświadamiając sobie 
coś zaziemskiego, — niby przeczu- niemądrość własnych słów w mia- 
cie zbliżającej się Śmierci. Nie rę ich wypowiadania. 


znam chyba nikogo z malarzy, któ- — A wie pani — pocieszyła mnie 
ryby umiał tak subtelnie (z wiedzą, p. Szumlakowska — że w Portugalji 
lub bez wiedzy) scharakteryzować walki byków odbywają się bez pi- 
w swej sztuce przeczucie śmierci. Z kadorów i zwierząt się nie zabija. 
poetów przychodzą na myśl Maeter. Matador wykonywa symboliczne 
linck i Jean Cocteau. pchnięcie w przepisowy sposób. 
Przeznaczonem było Leopoldowi! — O, to toby mi się podobało. 
Gottliebowi wypowiedzenie się twór| — Ale tam, walka kończy się 
cze, czem nie każdy artysta poszczyj często śmiercią człowieka. 
cić się może. To mi się znowu weałe nie po 


Tytus Czyżewski, , dobało, Jadwiga Kiewnarska. 


A 


W świecie filmu 


Produkcja mieszana 


W osłatnim czasie sfery filmowe 
polskie zainteresowały się możli- 
wościami produkcji mieszanej. Za- 
interesowania te były wynikiem ż 
zbliżenia filmowego na festivalu w 


wym w Niemczech. 

Samowystarczalność produkcji so 
wieckiej, oraz struktura polityczna 
Niemiec, nie rokują powodzenia w 
kierunku ścisłej współpracy i wspól 
nego wytwarzania filmów. Mowa 
może być tylko o wymianie filmo- 
wej. Przedstawiałaby się ona dla 
nas niekorzystnie ze względu na nā- 
szą tematykę filmową, która pozwo- 
liłaby na eksport 1 do 2 filmów ro- 
cznie. 

Przyszła wymiana filmów będzie 
zapewne dołączana, jak to miało 
miejsce dotychczas do ogólnej wy- 
miany towarowej, a więc tem sa- 
mem film sowiecki będzie trakto- 
wany jako towar narówni ze zło- 
mem, stalą, czy częściami maszyn. 

Produkcja więc mieszana polsko- 
sowiecka nie posiada szans realiza- 
cji. 

W swoim czasie wiele się mówiło 
o produkcji polsko - czeskiej, a na- 
węt jeden z inicjatorów tego pory 
zumienia wyprodukował film mie- 
szany z Vlastą Burianem („12 krze- 
seł*). Porozumienie to zerwane zo- 
stało z winy Czechów i zapewne ża- 
dne próby w tym kierunku czynio- 
ne nie będą. 

Pozostaje zatem produkcja BE 
niemiecka, o której ostatnio tak Wie- 
le się.mówi w „branży“ i poza nią. 


Moskwie, oraz na kongresie filmo-; osiągnięto porozumienie i stworzono 
I 


Zawcześnie byłoby może snuć 'ja- 
kieś konkretne plany i podstwać 
, możliwości, w każdym "razie-nale- 

żałoby życzyć nietylko filmowi pol- 
skiemu, ale i całej rzeszy widzów, by 


wielką ayore filmów * miesza- 
nych. 
Przy RPN 


jedna uwagą: | 


Ministerstwo Komunikacji zamó- 
wito szereg filmów propagandowych 
z Polski w Ufa-ton-film. Omerato- 
rzy niemieccy zjechali już do Polski 
i nakręcają w Białowieży, na Pole- 
siu i w Beskidach. Jest to sprawa 


jemy pieniądze, które magą i powin 
ny zostać w kraju. Przecież wśród 
krótkometrażowców mamy operato- 
rów i reżyserów, którzy w .niczem 
nie ustępują siłom zagranicznym. 
Jest to rezultat braku centraliza- 


zupełnie odmienna od kwestji pro-, cji spraw filmowych, o czem nieje- 
dukcji mieszanej. Tam zarabiamy,| dnokrotnie pisaliśmy. 


uczymy sięi tworzymy. Tutaj wyda- 


Stefan H.-Piotrowski. 


W obronie reportażu Z uroczystości pogrzebowych 


Przyzwyczailiśmy się do surowe- 
go traktowania własnej produkcji, 
ba, do osądzania na niewidzianego 
każdego filmu: polskiego jako bez- 
wartościowego produktu, 

Miernota zagraniczna znajduje u 
nas przychylniejszą. krytykę, 
taki lub inny film polski. : 

Stosunek ten mógłby być skutecz- 
nym bodźcem do pracy, gdyby w 
pewnych wypadkach nie przekraczał 
granie i nie wpadał w przesadę. 

W jednym ze swych artykułów w 
„Wiadomościach Literackich* p. Za 
horska ubolewa nad sposobem sfil- 
mowania reportażu z uroczystości 
pogrzebowych Marszałka J- Piłsud-= 


niźli 


skiegò, nie zadając sobie trudu zo*| 
brazowania pracy i wysiłku: małej| 


grupki Indzi, którzy reportaż ten 


stworzyli. 

Sam odruch branży, a mianowicie 
oddanie bezpłatne swej pra- 
cy, taśmy, roboty laboratoryjnej 
zasługuje na uwagę i podkreślenie. 

"Nakręcono 5.000 metrów filmu. 


Zrobiono sześćdziesiąt kilka kopij.| 


Zorganizowano bezpłatne przedsta- 
wienia dla całej ludności Rzeczypo- 
spolitej. Film oglądało 10 miljonów 
ludzi, z czego przypuszczalnie 40% 
nigdy w kinie nie było. 

Film zrobił wrażenie. Zdarzały się 
wypadki i to dość częste, iż ludzie 
płakali na widowni, lub klękali, gdy 
ukazała się trumna Wielkiego Wo- 
dza na ekranie. 

Film zasadniczo spełnił swe-zada-= 
nie, Obejrzała go cała Polska. 


Były niedeciągnięcia i braki. Bla- 
do wypadła rewja i Kraków, ale 
zważmy, że działały jedynie jednost 
ki i to w opłakanych warunkach, Lu 
dzie ci w ciągu pięciu nocy nie spa- 
li, staczali formalne bitwy z przed- 
stawicielami władzy wykonawczej, 
którzy miast ułatwiać, utrudniali 
pracę, jednem słowem robili, co mo 
gli, aby film wypadł jaknajlepiej, 

Jest to film dla wewnętrznego u- 
Żytku, Całość, a więc 5.000 mtr., bę- 
dzie zapewne jeszcze raz zmontowa- 
na, obecnie już bez pośpiechu i od- 
dana do archiwum. 

Krótkometrażowcy polscy spełnili 
swój obowiązek i należą im się sło- 
"wa uznania od społeczeństwa. 

8; HP, 


F iimowa kronika tygodniowa 


„Szczęście rae uzkńcnag (Majestic) 


Młody sok w postaci ładnej 'dżiew= | dzyczasie poddaje się operacji i nóżka 


czyny, (Jean Parker), 
„typu z pod ciemnej świazdy', 


Szerszy rynek zbytu, produkowa* | cje zaręczyn anioł nie chce się fotogra- 


nie filmów w dwu wersjach, moż- 
ność korzystania z najlepszego do- 
robku aktorskiego, reżyserskiego, o 

peratorskiego i muzycznego obu 
krajów, wreszcie bliskość krajów i. 


obecne nastroje polityczne — pozwa | 


lają przypuszczać, iż produkcja mie 


| fować, uważając to za zły znak na przy*' 


| szłość i uciekając przed. typem wyłamu-. 


je swem ciałem nadwątloną poręcz bal- 
-| konu, spada Z jakiegoś tam piętra na u- 
licę, Nie było ło zbyt wysoko, gdyż ła- 
mie sobie tylko nogę, prawą noge: Nóż- 
ka jest. krótsza. Anioł kuleje. Typ o- 
czywiścię ją porzuca. Na jego miejsce 


jest. narzeczoną | powraca dò normalnego stanu. 
"W trak-. 


Obraz filmowa przeciętny nie przy- 
(nosi. z sobą nic nowego, „jednak treść! 
fscenarjusza jest tak naiwnie szczera, że 
aż WŻTUSZA: Przypominają się „Małe ko- 
bietki”, przypomina się dobra 
Zofja! i miła „ciocia Wandzia”; 

Czy ten film będzie zakwalifikowany. 
jaka film dla młodzieży ? Mam wraże- 
nie;jiż cenzura nie zdecydowała się na 


„ Mojem zdaniem nie zaszkodzi ten film 
młodzieży, jest bowiem zasadniczo róż- 
ny od „Czarnej Perły”... która została 
jednak dla młodzieży dozwolona. 

Nadprogram „Gród Ostrobramski” — 
krótkometrażówka polska, która przy 


„Pani | wielu brakach, szczególniej w montażu, 


posiada parę dobrych zdjęć (wnętrz ko- 
ściołów) i parę dość dobrych pomysłów 
(duży cień profilu Marszałka na tle bu- 
dynków Uniwersytetu Stefana Batore- 


danie kwalifikacji, bo na początka fil- | go). Pozatem tygodnik PAT-icznej i gro- 


szana, rozwinie się i wyda rezulta- znany z filmów z Shirley Temple}, któ- 
ty korzystne dla naszej POWICĄ ry po wielu perypetjach zdobywa rękę 


zjawia się sympałyczny lodziarz (Dunn, * 


rodzimej. 

Jeden z pomniejszych śisowoża | 
w rozmowie ze mną zaznaczył, iż | 
współpraca polska - niemiecka by- 
łaby grobem dla produkcji polskiej. 
Naiwność takiego twierdzenia, nie 
potrzebuje wyjaśnień i komentarzy. 

Stworzenie filmu, który byłby wy- | 
świetlany na zero-ekranach Polski, 
Niemiec, Austrji, Czechosłowacji, 
Belgji, Szwajcarji, Danji, Holandji 
i krajów bałtyckich — dałoby pol-| 
skiemu przemysłowi filmowemu 
trwałe materjalne podstawy i coraz 
większy zasięg. 

Obecna produkcja krajowa walczą 
ca z całą masą przeszkód, borykają- 
ca się z trudnościami wewnętrznej 
organizacji i brakiem organizacji w | 
sferze czynników miarodajnych — 
wegetuje. 

Oczywiście, że jest tu duzo winy] 
samej „branży“, składającej się, po- 
części, z ludzi o małej kulturze, 
chących z jak najmniejszych wkła* 
dów osiągnąć jaknajwiększe zyski. 

Dążenie do zysków jest zupełnie 
zrozumiałe, ale za zasadę przyjąć 
się winno maksymę, że duży wkład 
daje duży zysk. 

Ludzie, chcący wyprodukować w 
Polsce film, nie posiadają żadnych 
kapitałów i nie dają żadnej gwaran- 
cji. Ryzyko ponoszą w większości 
wypadków właściciele kin, dając za 
liczki na niewidzianego, na podsta- 
wie scenarjusza i zespołu aktorskie- 
go. 

Produkcja mieszana o sprężystej 
organizacji da możność podciągnię- 
eia się produkcji rodzimej, zużyt- 
kuje odpowiednio materjał aktorski, 
a przedewszystkiem wiele nauczy. 

„Branża nie lubi się uczyć, więc 
trzeba ją zmusić do tego. 

Pogłoski, kursnjace po mieście, 
wymieniają nazwiska i wielkie wy- 
twórnie niemieckie, pragnące inwe- 
stować kapitał w produkcję mie- 
sząną, 


|i serce pięknego anioła, Anioł w mic- 


ma cztery razy (i) widzimy zbliżony po- | teska rysunkowa pt. „Wiłuś u sułtana” o 
całunek i niektóre z nich trwają po- | pomysłach powtarzanych już niejedno- 
nad, przepisany przez panów cenzorów, | krotnie, 
CZAS, * 


„Pościg za cieniesm" (Atlantic) 


Film z serji dobrych i ciekawych fil- 
mów kryminalnych. Zresztą nazwisko re- 
żysera, którym jest V.S. Van Dyke, mó: 
wi samo za siebie. Umiejętne: operowa- 
nie światłocieniem przypomina najlepsze 

ilmy produkcji niemieckiej i francu- 
i skiej, Jest w ta filmie" (pom? paru 


trupów) dużo życia i tempa i dużo nie- 
frasobliwegó humoru, Chestertonowskie 
podejście do temału jest bezsprzeczną 
zasługą scenarzysty, Myrna Loy, William 
Powell i M, Sullivan starali się dorów- 
nač reżyserowi i scenarzyście, Oczywi* 
ście Powell wywiązał się ze swego za- 


dania jaknajlepiej. Jest E jeden z lep- 
szych dc YA h filmów w sezonie. 

Nadprogram „Gród Ostrobramski", o- 
glądany do znudzenia we wszystkich ki- 
mach óraz b. dobry tygodnik PATicz- 
nej. 


„iówszemie szatana" (Kino-Variete w Cyrku) 


Na inauguracyjn program w Cyrku da j sławy tego artysty. Pomimo całego |: Mniejsza zresztą o te pannice. Film 


no film z Jose ojicą „Kuszenie Sza- 
fana", Film jest dobry i przyciągający u- 

wagę widza od początku do końca. 
| Rzecz dzieje się w zeszłem stiileciu w 
| Kalifornii, Świat mnichów, 
wiarę i oświatę wśród tubylców, prze- 
ciwstawiony światówi poszukiwaczy zło- 
ta, awanturników i mieszkańców pół 
„dzikiego osiedla. 

_ Mimo, iż jest to jedna z. najlepszych 
ról Mojici, nie przemawia on do mego 
przekonania. Niezapomniana (w sensie 
ujemnym) ,,Pieśń Kozaka” zbyt zaciąży- 
,ła na grze tego, skądinąd zdolnego, ak- 
| tora. Klub histerycznych dziewicy zwa* 

ny „Klubem. Mojicą'nek'”, również nie 
przyczynia się do podtrzymania dobrej 


cunku, jaki żywię dla redaktora. „Ki-! jest dobry. Nadprogram pokazano nam 
na", stwierdzić muszę, że wszystkie | nieśmiertelny „Gród Ostrobramski ', oraz 
sprawki, jakie” dzieją się w „Kąciku do- | bardzo dobry tygodnik PAT-icznej. W 
brych znajomych”, w rubryce fotogenicz | części rewjowej, dość udatnej, brali u- 


szerzących | nych i w innych salonowo - rodzinnych 


rubrykach tego pisma — powodują ra- 
czej obrzydzenie tego, czy innego fil- 
AR lub artysty, niźli spopularyzowanie 


PW jednym z ostatnich numerów tego 
pisma ukazała się „fotka" (l) prezeski klu 
bu Mojica' nek. Naiwniutka dziewczyno, ` 
czy nie lepiejbyś zrobiła, zajmując się 


dział; Różańska Irena, siostry Watras, 
chór T-4 oraz Belski i Suchcicki. Nie 
moją rzeczą jest pisać sprawozdanie ż 
rewji. Sądząc z tego, co widziałem, po- 
, szczególni aktorzy starają się jak mogą. 
'Całość może nie wypadła zbył dobrze 
(do pana piję, panie Suchcicki!), zano- 
tować trzeba jednak, śwoli sprawiedli- 
wości, doskonałą „Karjokę" w wykona- 


sportem lub pracą, która byłaby czemć niu Różańskiej i niektóre numery chóru 


więcej, niż ogłupianiem siebie i tych pa- 
ru lub, co nie daj Boże, kilkunastu | 
dziewczął, zgromadzonych w klubie? 


T-4, 


| b-p. 


U mas i gdzieindziej 


Najnowszy film polskiej wytwór- 
mt „Kwadra* nosić będzie tytuł: 
„Nie miała. baba kłopotu. W roli 
głównej wystąpi Znicz. Muzykę do 
filmu przygotowuje Wars. 

„A 

Wytwórnia Rex-Film wypuści w 
sezonie na rynek komedję muzyczną 
p. t: „Wicus“ z Jadzią Andrzejew- 
ską i Dymszą. Kierownictwo spoczy- 
wa w rękach Józefa Rosena. Muzy- 
kę komponuje Dan. 

XI 

Z Afryki Środkowej, z Liberjt po- 
wrócił Stanistaw Limński z cieka- 
wym reportażem. filmowym. 

A 


„Bodo wraż z Tomem opracował 
scenarjusz do komedji muzycznej 
9, t „„Podejrzana histerja'. Zdjęcia 
rozpoczną się we wrześniu, reżyse- 
rować będzie Al, Waszyński. 

» X 

Do Polski sprowadzona została 
kopja. filmu wytwórni Metro p. t: 
„Dawid - Copperfield" wg. powieści 
Dickensa. Obsadę tego obrazu sta- 
mowią: W. C.-Fields, Lionel Barry- 
more, Madge Evans, Maureen 
O'Sullivan, Levis Stone, F. Lawton 
oraz Freddie Bartholonew. 

X 

Nowy film z Franciszką Gaal bę- 
dzie nosił tytul: „Dziewczynka do 
wszystkiego“. 


Scenarjusz Karola Jarossy' ego 
brata Fryderyka zakupiła wytwór- 
nia „Leofiłm*. Reżyserować będzie 
Marta Flanz. 

X 

Ku pocieszeniu filmowców z praw 
dziwego zdarzenia i właścicieli kino- 
teatrów, rozumiejących własny in- 
teres zakończył niechlubny żywot 
Komitet Antihitierowski. W ubit- 
głum tygodniu policja dokonała re- 
wizji i opieczętowńwa lokal komitetu, 
mieszczący się przy Związku Kup- 
ców w jednym pokoiku. Mamy wra- 
żenie iż tem jeden pokoik dawał moż 
ność egzystencji miektórym panom i 
pozwalał im zajmować wielopokojo- 
we i komiortowe lokale. 


n WODA KOLOŃSKA, - 5 ZAC H 
(ODŚWIEZA siyi i NERWY YWARSZAWA 


Z OPERY 
Goście zagraniczni 
w Teatrze Wielkim 


„Rigałstto* — „Cyganerja" 

Basioli jako Rigoletto okazał się 
zupełnie pierwszorzędnym, czego się 
było można spodziewać już po jego 
występie w „Tosce”, 54 nie da- 


wał mu jednakże tylu sposobności - 
do rozwinięcia najcenniejszych xa- - 


let głosu i ekspresji, có tytułowa 
partja w operze Verdiego. 'Tyrana 
itzymu starają się artyści trakto-. 
wać sucho i ebdzierać ze wszystkich 
cech, chociażby odrobinę łagodzą- 

cych zwierzęcą jego brutalność. Ale 
Rigoletto chociaż przez kompozyto- 
ra realistycznie postawiony, przecież 
posiada nutę liryczną i tę każdy ar- 
tysta stara się wyzyskać, Basioli 
robi to prześlicznie z punktu widze- 
nia wokalnego, a wzruszająco pod 
względem dramatycznym, grę bo- 


wiem umie połączyć z głosem w ca». 


łość wysoce artystyczną, nie prze- 
kraczającą nigdy granie dobrega, 
najlepszego smaku, a jednak pemą 
siły. 

Znacznie poza główną, stały obie 
partje innych gości, biorących u- 
dział w „Rigoletto“. Margherita 
Perras (Greczynka. podobno). śpie- 
wała Gildę z. talentem, lecz . trochę. 
po uczniowsku, Carlo Marina — księ 


cia dość przeciętnie. Nadając im w - 


reklamach tytuł „gwiazd“, szkodzi 


się takim młodym. ludziom, bo z% - 


wiedziona pubłiczność, która w jū- 
nym razie odniosłaby się może de 
śpiewaków sympatycznie, po dozna 
nej decepcji, zachowuje się wie 
nie i milcząco... j 
Kapelmistrz Herbert ż Wiednia 
prowadził operę doskonale. Pod je- 
go batutą osluchane, a-z urodzenia 
nieząwsze wytworne miejsca, prze- 
kształcają się nieraz w piękne, barə 
dzo nastrojowe albo .charakterysty- 
czne momenty. Jego akcenty trafis- 
ją zawsze w sedno frazy dźwiękowej 
a crescenda rosną z porywającą siłą. 
Z pośród naszych śpiewaków na po- 
chlebną wzmiankę zaśłużyłi p. Har, 


pertowa i p. Znicz. 


Na „Cyganerji* niestety nie by- 
łem, chcąc więc zanotować bodaj kil- 
ka słów o trzecim występie zagra- 
nicznych gości, tylko cudzem zda- 
niem mogą się posłużyć. Oczywiście, 
nie zdaniem którejś z naszych ope- 
rowych artystek lub któregoś z ar- 
tystów, bo zupełnie nie powodując 
się ani polską gościnnością, ani mię- 
dzynarodową kurtuazją, śpiewaków 
zagranicznych nie lubia oni zazwy- 
czaj oszczędzać, i nawet najznako- 
mmitszym potrafią odmówić uznania. 

Otóż Anna Roselle (Mimi) śpie- 
wała doskonale, a ponieważ nie jest 
to sopran prawdziwie dramatyczny, 
więc łatwo zrozumieć dlaczego swą 
Mimi stanęła wyżej ponad Teską. 
Ziliani, tenor, bardzo sympatyczny, 
podobał się ogólnie, dzięki swej 
postaci wybornej i śpiewaniu peł- 
nemu wdzięku. Czaplicki śpiewał po 
włosku i był jak ogólnie mówiono 
„najlepszy z całego włoskiego zespo- 


tu“! Bardzo wierzę, bo jest to arty= 


sta z Bożej łaski... W przedstawie 
niu brali jeszcze udział: Maj, Wra- 
ga i Bolko, tałość ZARA bardzo 
dobrze. 


st. n. 
PRZY OTYŁOŚCI 
stosuje się oma SÓL MORSZYŃ- 
SKĄ lub WOD GORZKA MOR-. 


SZYŃSKĄ. Żądajcie w aptekach 
i składach apt. 


Nowy Zarząd 


20, Wrzędników miejskich 


Odbyło się walne zgromadzenie 
delegatów związku zawodowego pra- 
cowników samorządowych (urzędni- 
ków) m. stoł. Warszawy, na którem 
dokonano wyboru władz. 

Do nowego zarządu wybrano Ro- 
mana Krukowskiego (prezes), inż. 
Ornowskiego (I-szy wiceprezes), M. 
Rosiaka (II-gi wiceprezes), H. Sie- 
bena (sekretarz). 


b 


D 


zZ 


ŻYCIE GOSPODARCZE 


Zagadnienie komunikacji koleiowej i wodnei-śródląadowej 


ligowa tarta kolejowa i ulgi celn 


Mając głębokie przekonanie, że 
nie mamy potrzeby zabierać czasu 
Czytelnikom na dalsze dowodzenie, 
iż rozwój żeglugi idzie w parze z 
rozwojem przemysłu i kolejnictwa, 
czemu zresztą dała wyraz uchwała 
Komitetu Ekonomicznego Mini- 
strów z dnia 21 czerwca 1924 r., za- 
lecająca popieranie żeglugi śródłą- 
dowej, przejdziemy do rozważań, ja- 
kie posunięcia zapewnić mogą roz- 
wój żegludze śródlądowej. 

Wiemy, że troska o rozwój Gdyni 
jako portu morskiego spowodowała 
dwa zasadnicze postanowienia: 
1) zmiżkowe taryfy kolejowe od to- 
warów kierowanych do i z portu 
morskiego, 2) udogodnienia i ulgi 
celne dla towarów kierowanych 
przez port gdyński. 

Jeśli zatem chcemy stworzyć 
sprzyjające warunki rozwoju żeglu- 
gi rzecznej mamy już wskazówkę co 
należy zrobić, poza budową portów 
śródlądowych, kanałów i regulacją 
rzek, Mianowicie stawki kolejowe 
do i z portów śródlądowych winny 
być skalkulowane zniżkowo w tym 
samym stosunku jak stawki kolejo- 
we do naszego portu morskiego. 

Takie nastawienie będzie miało 
wielkie znaczenie dla portów śród- 
lądowych, spówoduje bowiem pow- 
stawanie w nich składów surowców 
i warsztatów przetwórczych. Dla 
każdego, kto się zechce zastanowić, 
staje się jasnem, że koncentrowanie 
i składów i fabryk jedynie w porcie 
morskim nie jest wskazane. Prze- 
ciwnie: i składy i przemysł winny 
być rozrzucone po całym kraju. Da 
to możność tańszego wytwarzania, a 
jakiekolwiek zakłócenie pracy w por 
R N; 


wizyta przedstawicieli 
rolnictwa francuskiego 
w Poiste 


W dniu 24 b. m. przybywa do 
Polski delegacja rolnictwa fran- 
cuskiego, w skład której wchodzą 
p.p.: Józef Faure —  przewodni- 
czący zgromadzenia prezesów izb 
rolniczych, Juljusz Gaurier — pre- 
zes Zrzeszenia Narodowego Towa- 
rzystw Rolniczych, Marceli Astier 
prezes Federacji Syndykatów 
Spółdzielczych, Viax-Cambusat — 
delegat Związku Producentów Zbo- 
żowych, Lucjan Prault — sekretarz 
Zgromadzenia Prezesów Izb Rolni- 
czych oraz Zrzeszenia Narodowego 
Towarzystw Rolniczych, Henryk 
Rouy — sekretarz Związku Produ- 
centów Artykułów Mięsnych, Jam 
Piotr Lucas — redaktor 


z mini- 
sterstwa rolnictwa oraz Jerzy 
Breat — inż. agronom sekretarz 


Związku Hodowców Owiec. 


Delepacja ma na celu 'nawiąza- 
mie bliższej współpracy pomiędzy 
rolnictwem Polski i Francji, 

Podczas pobytu w Warszawie p. 
Marcel Astier, prezes Federacji 
Syndykatów Spółdzielczych we 
Francji w dniu 28 b. m. w wielkiej 
sali Związku Izb i Organizacyj Rol- 
niczych (Kopernika 30, I-sze pię- 
tro) © godz. 18-ej wygłosi odczyt 
publiczny p. t. „Rolnictwo francu- 
skie“, 5 


Zamach na bankowoś 


(ab.) Wypracowany został przez rząd 
amerykański projekt organizacji banko- 
wości, który nie tylko mstanawia kon- 
trolę nad bankami, ale i daleko posunię 
tą ingerencję rządu w dysponowaniu czę 
ścią wkładów, pozatem, z banku emisyj- 
nego czyni instytucję państwową. 

Projekt ten pod nazwą „Banking Act 
1935” jest dziełem min. finansów Mor- 


genthau'a i gubernatora urzędu banków |` 


łederalnych (Federal Reserve Board) 
Eccles'a, Wywołał on niesłychanie ostrą 
krytykę wśród przedstawicieli banków 
prywatnych. Prezes „Chase National 
Bank” Aldrich uważa go za zgubny „in- 
strument despotyzmu”, naczelny dyrek- 
tor „Guaranty Trust Bank” Potter skry- 
tykowal go niezwykla -ostxa, 


portów Śródlądowych 


przez porty morskie, mogą być kie- 
rowane wprost do składów wólno- 
cłowych, położonych w portach śród- 
lądowych. W tym wypadku należa- 


cie morskim nie wstrzyma czynno- 
ści warsztatów położonych w głębi 
kraju. 


Drugi czynnik rozwoju portu mor 


skiego: ulgi celne, należy również 
zastosować do portów rzecznych z 
tem uzupełnieniem, iż towary idące 


łoby jedynie w porcie śródlądowym 
utworzyć urząd celny. 


(yt) 


VIII Kongres Międzynarodowej [zby Hand'owej 
w Paryżu 


(ab.) Od roku 1920, w którym za- 
łożona została Międzynarodowa Iz- 
ba Handlowa, zbiera się ona co 

|dwa lata w stolicy innego kraju. 
Obecny zjazd odbędzie się w Pary- 
żu między 24 i,29 b. m. 

(Wspomniana Izba jest organiza- 
cją prywatną, od rządów niezajeż- 
ną, wyłonioną przez koła gospodar- 
cze 48 krajów. Uchwały zjazdów 
nie mają charakteru obowiązujące- 
go, ale są one poszczególnym rzą- 
dom komunikowane i, jako wyraz 
opinji kół zainteresowanych i oso- 
bistości wybitnych, mają one dla 
polityki gospodarczej tych rządów 
wartość poważną. 

Prezesem Izby jest Holenderczyk 
F.H. Fentener van Vlissingen, któ- 
rego zna Warszawa z pobytu jego 
u nas w roku bieżącym. 

Podczas obecnej VIII sesji zagad 
nienie stabilizacji walut wysunie 
się na plan pierwszy. Program ob- 
rad w tej kwestji opracowany zo- 
stał przez ekonomistę angielskiego 
prof. T. E. Gregory. Profesor Gre- 
gory jest zwolennikiem natychmia- 
stowej stabilizacji faktycznej na 
poziomie kursów dzisiejszych, przy- 
czem pewien okres ograniczonych 
falowań kursowych będzie dopu- 
szczony; po dwóch latach ma być 
ogłoszona stabilizacja „de iure". 

(Oprócz stabilizacji waluty na po- 
rządku dziennym znajdują się na- 
stępujące sprawy: odbudowa han: 


, Na posiedzeniu Szwajcarskiej 
Rady Narodowej przeprowadzono 
dyskusję nad sprawozdaniem rocz- 
nem departamentu gospodarczego 
Rady Związkowej. 

Przy tej sposobności przewodni- 
czący departamentu gospodarczego 
Obrecht wygłosił programowe prze- 
mówienie w sprawie polityki gospo- 
darczej Szwajcarji, Mówca podkre- 
ślił, że niezbędnem jest podtrzyma- 
wie waluty w celu niedopuszczenia 
do dalszego osłabienia struktury 
gospodarczej kraju. Co się tyczy 
sprawy przemysłu eksportowego, to 
— zdaniem mówcy — państwo m 
si stworzyć dla wywozu odpowied- 
nią pojemność rynków w sposób 


dlu światowego, organizacja pro- 
dukcji (produkty rolne, surowe, wy 
twory przemysłowe), organizacja 
rozprowadzania towarów między 
konsumentów (dystrybucja) między 
narodowe krążenie towarów i ka- 
pitałów, rola krajów dłużniczych i 
wierzycielskich, współżycie różnych 
środków transportowych (koleje — 
samochody), kryzys floty handlo- 
wej. 

Z Polski udaje się dość liczna 
delegacja kongresowa polska pod 
przewodnictwem p. Bogusława Her- 
sego, Prezesa Polskiego Komitetu 
Narodowego Międzynarodówej Izby 
Handlowej. W skład delegacji wcho 
dzą wiceprezesi tegoż komitetu pp. 
Alfred Falter i Edmund Trepka, 
następnie prezes łódzkiej izby prze- 
mysłowo - handlowej p. Maciszew- 
Ski, wiceprezes krakowskiej izby 
przemysłowo - handlowej p. Skar- 
żeński, dyrektorzy Izb Przemyeło- 
wo - Handlowych w Warszawie, 
Krakowie i Katowicach, pp. Ja- 
kubowski, Mianowski,  Drozdow- 
ski i Kuczewski, pp. dr. Ro 
ger Battaglia, dr. Tadeusz Sławiń- 
ski z Centralnego Związku: Przemy- 
słu Polskiego p. Wencel ze Stowarzy 
szenia Kupców Polskich, pp. Napo- 
leon Korzon i dr. Borkowski z fir- 
my Polskarób i Robür, Dyrektor 
Zajdeman z Centrali Związku Kup- 
ców i in, : 


Szwajcarja zaostrza reglamentacię handlową 


planowy i celowy i — jeśli zajdzie 
tego potrzeba — w sposób zdecydo- 
wany i bezwzględny. W obrotach z 
temi krajami, które reglamentują 
wymianę dewizową, Szwajcarją mu 
si dbać o to, aby należności ze 
strony Szwajcarji za przywożone 
towary nie przechodziły w ręce za- 
granicy, lecz pozostawały w kraju 
i mogły być użyte jako środek za- 
płaty za towary wywiezione. Kto 
chce sprzedawać Szwajcarji — o- 
świadczył Obrecht — musi również 
u nas nabywać. Ewolucja handlu, 
jaka nastąpiła gdzieindziej, zmu- 
sza Szwajcarję do wprowadzenia 
systemu ograniczeń 


Polska 1 gdańska floty handlowi morska 


Flota handlowa morska zarówno. 
polska jak i gdańska zwiększa się 
stale pod względem liczby okrętów. 
Według danych Głównego Urzędu 
Statystycznego, mających ukazać 
się w Małym Roczniku na 1985 r., 
rozwój morskiej floty handlowej w 
Polsce jest następujący: w 1930 r. 
flota ta liczyła 25 statków, w roku 
następnym liczba statków  podnio- 


é w St. Ziedroczonych 


Zarówno kontrola, jak ingerencja rzą- 
dowa są tak w projektowanej ustawie 
przeprowadzone, że dają możność rzą- 
dowi w najszerszym zakresie użycia ka- 
pitałów bankowych na lokowanie emisyj 
państwowych i ekspansję kredytową. 
Jest to, oczywiście, rządowi potrzebne 
do finansowania miljardowych robót pu- 
blicznych. 

Co do banku emisyjnego Federal Re- 
serve Banks, to minister Morgenthau do 
wodził już w senacie, że rząd musi z rąk 
prywatnych wykupić wszystkie akcje, 
„Rozwiązałoby to—jak powiedział—wie- 
le kwestyj'. Oczywiście. Przedewszyst- 
kiem, rozwiązałoby koren niea 
ści banku emisyjnego eksperymen 
inflacyjnych rządu, 


NL a, 


sła się do 31, w 1932 r. liczba stat- 
ków wynosiła już 33, w 1933 r. — 
39 statków, rok 1934 przyniósł naj- 
większy wzrost, gdyż liczba stat- 
ków zarejestrowanych wyniosła już 
56, dnia 1 stycznia 1935 r. liczba 
statków handlowych morskich pol- 
skich wynosiła 57, których pojem- 
ność zarejestrowana była na 65 tys. 
ton. i 

Flota handłowa morska Gdańska 
zwiększyła się z 46 statków w 1930 
r. na 53 statków w 1931 r. Od tego 
roku liczba okrętów handlowych 
gdańskich jest ustabilizowana i w 
1934 r. oraz 1935 r. wynosiła 52 
statki o łącznej pojemności 276 ty- 
sięcy ton brutto. 

Należy podkreślić, że handlowe 
statki gdańskie posiadają większą 
pojemność zarejestrowanych ton 
brutto od statków polskich, które 
są jednostkanii mniejszemi i stąd 
pochodzi różnica między łączną 
pojemnością statków gdańskich a 
pojemnością ta statków polskich. 


Sytuacja hutnictwa 


Produkcja hutnicza w maju r. b. | 
przedstawiała się następująco (w 
tonach — w nawiasie dane za kwie- 
cień r. b.): surówka 29.627 (28.662) 
stal 81.255 (79.282), wyroby walco- 
wniane 56.375 (59.548). Jak widać 
więc, w porównaniu z kwietniem 
produkcja w dziale wielkich pieców 
wzrośła o 3,37 proc. stalowni 
—o 2,49 proc, natomiast wytwór- 
czość walcowni spadła o 5,33. Pro- 
dukcja rurkowni wzrosła o 6,0 proc. 

Zbyt wyrobów walcownianych w 
kraju zwiększył się o 15 proc, 
zwiększył się również wywóz tych 
wyrobów zagranicę — © 3,9 proc. 

Wi maju r. b. huty żelazne otrzy- 
mały za pośrednictwem Syndykatu 
Polskich Hut Żełaznych zamówień 
krajowych na wyroby żelazne w œ 


Doroczny Zjazd 


żelaznego w maju 


gólnej ilości 27.120 t., czyli o 
7.553 t. (38,6 proc.) więcej, niż w 
kwietniu r. b. Z powyższej ilości 
przypadało na zamówienia rządo- 
we 8.389 t., czyli a 5.771 t. więcej 
niż w kwietniu, i na prywatne 
18,731 t, czyli o 1.782 t. więcej. 

Eksport wyrobów walcownia” 
nych (w obrocie zwykłym) wynosił 
w maju 15.171 t. wobec 14.537 t. w 
kwićtniu, czyli o 3,93 proc. wię:ej. 
Zmniejszył się natomiast wywóz 
rur żelaznych, a mianowicie o 20,6 
proc. do 1.912 ton. 

W końcu maja b. r. w hutach że» 
łaznych zatrudnionych byfo ogółem 
32.535 robotników, czyli o "91 o- 
sób więcej, niż w końcu kwietnia 
b. r. i o 2.682 więcej niż w. końcu 
maja 1934 r. 


Rady Naczelnej 


Zw.ązku Zrzeszeń Własności Nieruchomej Miejskiej 


(p.) W dniu wczorajszym rozpo- 
czął się doroczny Zjazd delegatów 
wszystkich zrzeszeń własności nie- 
ruchomej miejskiej na terenie Rze- 
czypospolitej. Głównym celem Zjaz- 
du jest złożenie sprawozdania z 
działalności Rady Naczelnej tych 
zrzeszeń za rok ubiegły. Zjazd zgro 
madził 202 delegatów reprezentują- 
cych 50 miast. 

Przewodnictwo z wyboru objął 
p Józef Pogonowski dyr. 
Tow. Kredytowego m. Łodzi. Jako 
pierwszy zabrał głos prezes Rady 
Naczelnej hr. Artur Potocki, 


wygłaszając przemówienie ku czci 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Przemówienia tego wysłuchało au- 
dytorjum stojąc, poczem nastąpiło 
dwuminutowe uroczyste milczenie. 
Po tej przerwię hr. Potocki zdawał 
sprawozdanie z działalności Rady 
Naczelnej Związku. Przemówienie 
to podamy w streszczeniu po skoń- 
czonym zjeździe i po posegregowa- 
niu obfitego materjału obrad. 

(Wi pierwszym dniu zjazd uchwa+ 
lił preliminarz budżetowy ma rok 
następny, i dokonał wyborów da 
władz związku. 


Usprawnienia przewozów między Czechosłowacją 


a portami 


Celem usprawnienia przewozów 
pomiędzy Czechosłowacją a porta- 
mi polskiego obszaru celnego, odby- 
wają miarodajne czynniki polskie i 
czechosłowackie perjodyczne kon» 
ferencje, Dnia 21 i 22 b. m. w gma- 
chu Urzędu Morskiego w Gdyni 


polskiemi 

odbyła się taka konferencja pod 
przewodnictwem p. dra Zawojskie- 
go z ministerstwa komunikacji. Wi 
srzerwach między obradami ucześst- 
nicy konferencji zwiedzali pori 
gdyński oraz jego urządzenia. 


Giełda pieniężna 


WALUTY I DEWIZY. 

Na wczorajszem zebraniu giełdy wa- 
lutowo-dewizowej w Warszawie obroty 
państwowych jak i prywatnych, tenden- 
cji niejednolitej, Notowano: Amsterdam 
359.75, Bruksela 89.60 (— 5), Berlin — 
213.50, Kopenhaga 116.65 (— 55), Medjo 
lan 43,62 (— 3), Londyn 26.13 {+ 3), No- 
wy Jork kabel 5.28.63, Paryż — 34.98.50 
(+ 50), Praga 22.13 (+ 1), Sztokholm — 
134.0 (+ 25), Zurych 173.12, W' obro- 
tach prywatnych: marka niemiecka — 
177.50 (— 50), szyling austrjacki 100.50, 
korona czeska 22, frank francuski 34.94 
(= 1), frank szwajcarski 172.80 (— 5), 
leje rumuńskie 3.07, funt angielski 26.11, 
dolar 5.26.75, rubel złoty 4.74, dolar zło 
ty 9.16, rubel srebrny 1.90, bilon 0.89. 
Bank Polski płacił za banknoty dolaro- 
we 5.25. Tranzakcje dokonane a nieno- 
towane: Zurych kabel 173.20. 


Na rynku akcyjnym obroty były ogra- 
niczone, przy tendencji utrzymanej. No- 
towano: Bank Polski 88.25 (-— 25), Ostro 
wieckie 16.50, Starachowice 34.75 — 35 
(+ 100). Tranzakcje dokonane a nieno-! 
towane: Węgiel 11.75 — 12 (— 25), ya 
drzejów 4.80 (+ 10). 


PAPIERY PROCENTOWE. 

Dla papierów procentowych zarówna 
pastwowych jak i prywatnych, tendens, 
cja przeważała mocniejsza, przy więk 
szych obrotach 7%  stabiłizacyjną. Nota 
wano; 4*/ dolarowa 53.40 (— 5), 6” do” 
larowa 80.88 — 80.75, 1 stabilizacyj- 
na 67 — 67.13 — 66,50 (+ 12), odcinki 
po 500 dolarów 67.50 — 67.25, 4'/:% li- 
sty zastawne m. Warszawy 68.50 (+ 75), 
5% Warszawy nowe 58.50 — 59 — 58.5. 
Tranzakcje dokonane a nienołowane: 
3/6 budowlana 42.25 (— 25), 4%/e inwesty 
cyjna zwykła 105 (— 50), 5% konwersyj 
na 66.25, 4!/+7/o listy ziemskie 49 (+ 25), 
drobne odcinki 48.75, 3% państwowa 
renta ziemska 64.25 (—75), 8% dilłonow 
ska 93, 7+ śląska 73.50, za 7% warszaw 


Į ską dolarową chciano płacić 72.75. 
POZA 


DOWE K 
Dolary papierowe 5,269%44 
Funty (banknoty) 26,12, 
Marki (banknoty) 177. 
Dolary złote 9,16. 
Ruble złote 4,7344. A 
Papiery procentowe bez zmiany. 
Stabilizacyjna 66,50. : 
5 (8) proc. listy warszawskie 58.50. 


Bank Gospodarstwa Krajowego 


Załatwia wszystkie 


operacje bankowe. 


Przyjmuje wszelkiego rodzaju wkłady, zapewniając wkładcom ko- 
rzystne oprocentowanie, pełne bezpieczeństwo i całkowitą tajem- 
nicę. 


Emituje listy zastawne i obligacje, dające nabywcom zupełną pe- 
wność i wysoką rentowność. 


Udziela z nagromadzonych kapitałów i powierzonych przez Skarb 
Państwa funduszów różnego rodzaju kredytów, finansując roze 
wój gospodarczy kraju. 


Kapitał zakładowy i rezerwy 


Wkłady i lokaty 
Udzielone kredyty 


Suma bilansowa w dniu 31.XII. 1934 


Obrót roczny 


Zł. 197.084.577 
m 803.366.194 
„ 1.881.568.914 
„ 2.211.129.283 


» 18.389.906.000 


Centrala i Oddział Główny Banku Gospodarstwa Krajowego. 
Warszawa, Al. Jerozolimska 1. 


Adres telegraficzny: Krajobank Centrala telefoniczna 8-02-60. 
Bank posiada 19 Oddziałów prowincjonalnych w Polsce ji ko 
respondentów, Ww. 


całym świecie. 


= 4 
, 


Przy pomocy fałszywych paszportów 


przejeżdżały podejrzane jednostki granicę pod Zkąszyniem 


Policja śledcza w Warszawie o- 
trzymała poufne doniesienie, że 
przez stację graniczną Zbąszyn 
przejeżdża wiele osób z fałszywemi 
paszportami. Są to jednostki albo 
ukrywające się przed wojskiem, al- 
bo pragnące uniknąć kary za po- 
pełnione przestępstwa. 

W związku z temi informacjami, 
delegowano na granicę sztab naj- 
zdolniejszych wywiadwwców pod 


Szrawa b. dyrektora 
Z.0.M. 


kierunkiem starszego przodownika 
Perkowskiego. 

W pociagu pospiesznym Warsza- 
wa — Zbąszyn dokonano rewizji, 
w wyniku której zakwestjonowano 
kilka paszportów. Posiadaczy tych 
paszportów zatrzymano. Bliższe ba- 
dania ujawniły, że są one Sfałszo- 
wane. Zatrzymani przyznali się, że 
noszą inne naawiska, niż te które 
figurowały na paszportach. 


W toku dochodzenia ustalono, że 
fałszowaniem paszportów zajmo- 
wali się znani policji procederzy- 
ści Abram Lejzerowicz i Moszek 
Szteinman. 

W wyniku przeprowadzonego śle- 
dztwa w stan oskarżenia postawio- 
mo zarówno fałszerzy jak i osobni- 
ków zatrzymanych w pociągu z fal- 
szyłwemi paszportami, 


Jasielski aresztowany 


W dniu wczorajszym policja war- 
szawska aresztowała ukrywającego 


Jak się dowiadujemy, zakończo- | się od dłuższego czasu właściciela 


ne zostało śledztwo w sprawie afe- 
ry byłego dyrektora Zakładu Oczy- 
szcząnia Miasta Stanisława Biło- 
wiekiego. Urząd  prokuratorski 
przystąpił już do sporządzania ak- 
tu oskarżenia. 

Stanisław  Biłowieki przebywa 
przez cały czas w więzieniu. Do 
sprawy powołano licznych świad- 
ków, w tem wielu członków dawne- 
go magistratu z b. prezydentem 
Słomińskim na czele. Obrony Biło- 
wickiego podjął się adw. M. Gold- 
farb. 


GŁÓWNE WYGRANE 
16.000 zł na nr. nr. 58201 69288 
5.000 zł, na nr, nr, 108600 116206 
2,000 zł, na nr. nr, 23086 89945 
1.000 zł, na nr. nr, 3028 106332 
500 zł, na mr. nr. 28008 64982 69007 
76244 99026 155708 178513 182136 
400 zł, na ur, nr. 35022 48008 76563 
33747 94413 95392 145928 149792 
200 zł, na nr, nr, 28170 38883 46089 
59958 62978 66349 74272 75272 84642 
92904 107160 121219 £23392 132487 
157027 
150 zł. na nr. nr. 285 5227 20337 27945 
29083 32868 35956 36213 37558 42023 
49081 52244 54137 54157 56900 58135 
50240 71783 74609 90248 92035 93155 
95249 98770 103039 106268 106824 108699 
110607 115053 116610 123329 128959 
141998 151437 151684 151293 152134 
156590 157947 163584 170888 178066 
STAWKI 
44 94 547 1523 93 608 2473 891 3169 
205 330 618 744 4076 112 30 39 229 307 
5436 588 716 6125 761 %5 7375 501 719 
8075 234 345 856 944 9451 53 ; 


10033 118 277 515 677 11003 23 153 
243 61 632 12265 66 233 529 61 682 727 
987 13403 76 511 17 622 14231 59 33% 
478 99 553 15008 62 127 212 22 16415 
46 601 47 17807 18069 258 715 980 19224 
4 7%6 

20032 52 143 294 307 21035 141 468 
533 613 747 939 44 22127 755 931 23268 
627 48 50 860 905 24145 69 409 24 60 
639 8:2 25100 258 303 44 515 29 77 92 
684 851 984 26070 273 543 675 820 23 
9:7 27012 76 126 280 488 598 639 75 
926 45 84 28008 120 50 208 449 95 544 
654 55 955 98 29537 616 865 983 


30244 31277 498 619 714 833 32050 236 
355 92 545 629 706 806 979 34094 157 
281 M2 55 408 93 521 92 610 62 720 903 
37 73 35072 80 119 203 419 82 579 828 
941 56 36031 35 48 73 213 302 465 925 
37212 342 400 11 558 629 721 59 69 938 
38136 75 233 64 404 524 686 749 883 
39000 56 509 39 621 702 45 53-869 99 942 


40056 72 % 327 74 86 502 6% 774 
41195 97 399 414 605 726 9% 959 9% 
42023 145 277 380 659 44000 24 105 218 
75 3:9 701 71 859 69 934 45066 88 176 
91 645 99 726 45 814 965 46157 315 480 
526 628 843 47335 556 659 771 93 881 
48457 507 690 997 49081 110 76 % 332 
777 79 9% 

50038 164 329 77 652 952 52244 417 
26 18 754 805 980 99 54060 122 415 755 
55132 97 428 707 803 15 61 964 56184 
433 132 900 57242 307 72 75 557 58455 
508 30 % 59062 74 157 

60251 321 433 82 599 628 61581 691 
802 936 62046 540 758 828 79 64129 53 
79.262 331 70 681 892 65287 377 66190 
362 578 613 33 67191 213 637 83% 8 
68102 213 92 694 993 69120 447 639 


„Salonu Sztuki“ Seweryna Stefa- 


jna Jasielskiego. Również areszto- 


wana została pewna kobieta, ucho- 
dząca za przyjaciółkę Jasielskiego. 


Jak się okazuje, aferzysta przez ca. 
ły czas ukrywał się w melinach 
warszawskich a w nocy dalej u- 
częszczął na ruletę, 

Afera Jasielskiego rozszerza się 
coraz bardziej. Do władz śledczych 
wpływają dalsze skargi. 


Śmierć podczas ziwodów o P.0.$. 


Wezoraj w godzinach  południo- 
wych, podczas zaprawy na P.O.S., 
zorganizowanej przez Straż Ognio- 
wą m. Warszawy na stadjonie WTC 
na Dynasach, zasłąbł podczas biegu 
na 10 klm. szeregowiec III oddz. 
straży ogniowej, Ludwik  Bystrza- 
nowski, liczący lat 51. 


10292 99 734 83 837 973 71003 15 329 
821 72263 95 308 63 897 73011 158 532 
98 732 74206 90:315 502 674 85 765 902 
24 55 75004 166 301 730 807 22 79 906 
63 76452 563 658 84 741 77373 75 732 
825 951 78150 389 464 71 512 629 833 
938 79185 279 340 67 650 700 98 

80065 232 95 331 877 81 920 81320 59 
484 808 82123 75 362 413 48 508 81 
775 91 826 999 83010 33 218 40 300 712 
884 84491 561 624 85 823 84 %6 7 85188 
474 129 86275 611 87013 494 610 90 777 
74 862 88110 363 85 89 431 669 832 77 
935 89655 84 793 953 


90060 97 94 256 68 99 744 897 926 
91096 278 503 38 633 736 64 876 908 32 
92016 318 461 612 94 805 29 48 93054 
148 221 344 469 602 47 66 865 97 94194 
364 507 665 702 45 906 95240 334 498 
550 647 62 704 926 96132 39 225 342 611 
723 72 845 910 92 97025 158 255 77 340 
469 70398104 99 434 546 643 86 712 69 
842 66 89 979 99026 95 117 58 235 529 
716 74 885, 


100032 122 83 468 555 871 83 03 102012 
80 291 469 599 661 714 866 913 102126 
40 303 412 530 70 782 103021 26 49 115 
230 45 381 416 519 26 50 650 746 837 
84 974 104105 311 548 62 736 904 105032 
321 408 582 740 861 106040 165 647 82 
805 18 107024 55 198 200 48 508 55 611 
752 852 85 108026 205 59 30 470 562 644 
792 109111 90 302 76 538 093 617 914 76 


N———— ZZ ZZO0LQQQGL III W w 


110085 96 155 232 43 324 489 590 882 
111156 203 44 391 405 509 734 74 95 
112032 62 867 113125 213 394 455 790 
824 44 902 8 97114012 86 295 450 54 74 
571 90 115011 72 84 216 85 371 83 89 
478 573 857 952 116121 31 556 86 601 
837 117001 25 27 99 310 21 499 507 12 
73 75 799 930 118041 84 223 441 595 822 
3 742 73 935 61 119009 229 323 92 458 
80 656 906 23. 


120126 302 28 40 419 504 12100754 196 
251 306 657 812 911 122068 91 313 94 415 
675 94 731 2305 36 253 301 2 401 74 667 
903 86 124158 94 314 99 955 819 125020 
247 419 32 42 84 527 631 732 843 126013 
81 263 94 617 31 42 59 75 766 91 804 
127137 59 389 478 676 728 32 956 76 S2 
128121 235 515 82 623 791 859 129086 
319 459 504 19 627 45 870 994, 


130292 354 481 563 613 778 82 800 81 
900 131296 305 436 512 40 89 609 25 745 
931 132023 42 290 359 821 986 133033 65 
584 602 735 91 985 134064 268 91 313 
450 94 591 799 844 990 135096 317 98 
490 541 609 781 816 957 136342 412 559 
97 685 737 913 45 137086 141 43 63 66 
321 23.61 457 96 541 960 82 138078 123 
246 384 570 605 57 739 852 960 139060 
110 352 454 56 64 747. 


140076 100 28 266 499 705 29 872 


m W Z Z Z WZW 


Niezwłocznie przystąpiono do ra- 
tunku. Wezwany lekarz Pogotowia 
Ratunkowego stwierdził jednak 
śmierć. 

Wypadek podziałał przygnębiają- 
co na uczestników sobotniej zapra- 
wy. 


MASZYNY PRALNICZE 


KOMPLETNE URZADZENIA PRALNI MECHANICZNYCH 


Pralnica o ładowności 100 
kg. suchych tkanin, napę- 
dzana przez silnik elek- 
tryczny, za  pośrednic- 
twem sprężystych pasów 


klinowych i przekładni 


ślimakowej. 


BUDUJE 
TOWARZYSTWO PRZEMYSŁOWE ZAKŁADÓW MECHANICZNYCH 


LILPOP RAU, i LOEWENSTEIN s.a., 


Warszawa, ul. Bema 65 


ei Rok założenia 1818. 
246-42 


W darze od cesarza Abisynii 


law dla P. Prezydenta Rzeczypospolitej 


Wczoraj nadesłano do Ogrodu Zo- wi Rzeczypospolitej. Aż do dalszych 
ologicznego w Warszawie bezpośred | dyspozycyj lew będzie przebywał na 
nio z Abisynji lwa, którego cesarz |terenie ogrodu w gmachu lwiarni. 
abisyński ofiarował P. Prezydento- 


Zawieszone stowarzyszenie 


Starostwo grodzkie śródmiejsko- |nia życia Rzeczypospolitej Polskiej“, 
warszawskie. zawiesiło działalność |ze względu na bezpieczeństwo i po 


B. Sprzedaży tel, NN. 781 


organizacji p. n. „Partja odrodze- rządek publiczny. 


RTO WYGRAŁ NA LOTERJI? 


141372 566 679 825 917 142009 107 282] 50073 346 583 772 51326 534 632 52071 


83 342 555 674 143087 106 224 418 51 
635 62 94 854 144137 86 92 280 577 663 
743 58 96 957 145006 126 408 22 540 35 
724 68 146017 116 367 454 97 529 605 724 
82 941 42 75 147037 223 86 438 57 696 
829 148240 495 698 909 149307 439 47 
507 65 691 792 828 

150014 148 66 239 394 520 25 714 
151059 87 194 218 312 40 707 25 55 921 
25 10 152116 84 446 57 67 546 621 809 
87 153044 171 88 217 322 570 681 702 
822 79 985 154309 50 460 577 807 155013 
85 122 355 70 528 44 697 700 831 995 
156 052 138 70 71 219 345 84 425 26 
624 807 82 157027 125 74 76 319 400 20 
32 43 62 609 158186 218 34 37 48 387 
480 650 159125 310 91 573 702 80 926 

160047 106 34 515 607 161083 95 137 
42 251 572 631 712 878 162114 285 376 
493 543 817 43 92 163001 62 88 33 237 
597 693 757 69 92 93 839 164251 74 304 
762 864 934 165082 87 173 512 618 724 
67 166153 327 44 543 618 46 70 718 
167029 18 200 306 600 97 743 933 50 
168029 384 564 72 725 858 75 907 169099 
1350280 452 585 719. 69 990 

110020 174 395 472 87 625 842 946 58 
73 171403 35 41 502 12 36 61 851 172054 
218 82 389 501 768 73 838 997 173041 
133 95 595 839 957 174054 451 547 644 
53 175376 515 638 87 778 804 36 97 914 
25 48 73 176090 111 37 247 49 69 404 10 
648 872 904 177161 399 402 8 91 780 828 
178 79 311 420 78 814 61 922 79 179384 
91 483 597 600 30 750 51 975. 

180010 263 412 663 92 735 65 849 
181015 87 213 307 33 96 519 681 822 
954 182002 59 129 36 93 324 460 511 
84 91 624 810 183108 31 264 65 607 75 
719 184048 224 56 308 22 588 713 624 71 


STAWKI 

306 446 511 1026 360 2114 83 3044 324 
816 4379 498 5027 234 7267 300 506 953 
9149 

10179 292 11210 345 547 683 899 12158 
656 13271 655 898 14234 379 514 716 
15214 303 638 952 16147 670 17111 413 
620 1870 46 19291 707. 

22354 21611 27 911 22280 311 531 53 
23049 116 279 474 95 583 679 800 24579 
669 712 28 819 25077 78 170 335 452 76 
99 975 26435 54 508 629 745 969 27001 
25 836 28002 374 508 823 29076 289 382 
523 62 992, 

30354 610 37 31591 841 32219 363 840 
66 33043 69 92 163 34100 21 261 72 35014 
116695 733 36026 36 50 96 226 407 552 
615 58 955 37123 454 84 527 728 815 902 
38205 44 75 624 908 66 39145 652 803 

40133 494 512 28 650 41285 370 534 
58 709 42140 311 43203 334 675 907 44276 
312 68 948 45544 737 40 889 46712 47563 
84 92 617 760 872 919 38454 615 49106 
69 558 68 620 745 


129 200 6 670 53052 196 691 959 54005 
615 58 946 55472 501 944 56380 589 799 
57237 357 409 905 69 58956 59166 91 758 

60008 111 366 466 502 61181 250 522 
165 79 62371 63122 350 72 494 64345 545 
621 859 940 43 65011 428 934 66092 223 
522 665 782 67091 249 52 484 711 18 
965 67091 249 52 484 711 18 965 68570 
84 720 968 69041 106 399 476 809 936 
97, 

70097 198 687 752 66 803 61 986 71204 
60 516 656 837 72244 732 835 73090 408 
669 836 934 74021 36 129 525 613 736 53 
826 75236 66 334 418 671 705 72 975 
76090 746 808 10 969 77310 94 421 78 
535 670 738 957 78108 259 449 79 080 
204 98 482 527 715 828 51 88. 

80208 301 11 81073 86 587 706 18 850 
64 82110 290 620 830 906 83084 332 455 
065 84332 85421 517 86105 600 64 725 
87307 35 483 527 776 887 88078 146 97 
301 36 544 695 742 89433 589 634 
90053 912 91519 721 92147 239 428 89 
801 44 93124 736 43 904 55 94165 508 
95026 102 406 16 696 705 821 96053 166 
680 751 889 97040 204 443 506 643 700 
820 58 959 98066 76 226 590 700 S03 
99098 295 470 509 612 95 96 742 883. 


100131 66 465 507 664 717 101172 418 
36 752 %26 102258 883 103019 207 408 
824 104050 568 809 944 105173 622 34 
126047 221 302 544 81 601 861 107034 
299 383 690 231 57 108170 701 869 109166 
315 686 895 

110039 185 202 15 471 570 65 459 914: 
111350 662 748 93 112031 613 729 8% 
907 113297 561 882 114117 25 834 999 
115163 339 94 458 659 114021 246 117003 
445 625 80 118241 381 716 76 119014 
165 556 682 

120279 403 651 723 940 75 121179 91 
19%6 122160 252 355 628 119 123243 
124135. 46 440 871 125084 263 326 608 
721 891 126153 731 127224 442 786 876 
907 128079 56 104 219 306 593 745 129457 
539 729 958 

1301% 211 432 566 714 857 131209 
26 507 713 844 63 132186 403 133397 
480 674 879 9:0 56 134166 364 446 592 
106 10 135001 265 581 136161 752 137065 
207 88 670 706 840 138181 250 439 775 
139040 262 963 

140056 686 758 961 141464 507 945 77 
142800 143861 959 144145 52 504 19 872 
915 145048 440 99 630 64 850 72 146066 
411 703 957 147204 600 60 148000 155 
620 767 149415 45 644 726 838 

150051 %06 32 151223 616 152433 829 
91 153410 154593 686 821 155163 245 
757 %6 99 156166 803 974 157033 71 
193 272 307 740 831 39 158432 562 770 
159026 60 175 97 676 749 912 


160089 558 161216 325 58 529 911 
162533 727 163089 282 712 818 64 164637 
165157 203 527 766 166262 321 167427 
607 168375 570 169169 523 841 56 959 

170158 897 171097 152 799 172636 57 
73 936 173057 233 884 174016 253 175079 
165 308 47 58 857 92 991 176240 90 374 
94 467 545 867 948 177139 74 404 608 59 
123 982 178530 21 691 179159 228 412 49 
826 32 

180014 49 225 622 181400 535 975 85 
182229 77 499 564 183198 551 184116 554 
<18 92 855 978 


aan m 


GŁÓWNE WYGRANE 

10,000 na nr, 78108 

2,000 zł, na ar, nr, 173 303 - 

1000 zł, na ur, 58136 

500 zł na ar, nr, 38306 41104 72216 
128978 122406 

400 zł, na nr, nr, 25675 39829 41908 
58756 118459 120632 127349 132919 
150322 169807 180288 

200 zł. na mr, mr, 44632 59591 94165 
102379 128759 138411 149878 176714 

150 zł na nr, nr, 9996 26342 26623 
29112 34156 34050 41019 44839 51996 
60698 62861 63478 69992 71924 79730 
92306 102632 104012 125298 133170 
138872 164721 181668 


STAWKI 

1430 861 951 3009 904 4781 5985 6626 
84 7387, 976 8258 9199 892 

10154 12791 14073 133 369. 782 16309 
703 17531 18805 918 19949 

21566 22116 919 23605 864 24220 510 
708 56 92 932 25109 15 329 468 641 15 
741 26792 ‘27641 748 28306 48 587 734 

30027 31849 909 98 33112 35037 739 
36428 623 932 37140 468 748 64 38106 
218 539 699 887 986 

40590 652 41033 42188 829 43332 704 
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AKCJA! 


Zmiany 
w Funduszu Pracy w Piotrkowie 


Z dniem 21 b.m. został prze-| we w Wojewódzkiem Biurze 
| Fundùszu Pracy w Białymstoku. 


niesiony na wyższe stanowisko 
służbowe do Białegostoku do- 
tychczasowy kierownik Ekspo- 
zytury Funduszu Pracy p. Fran- 
ciszek Józef Metzler, były Le- 


gjonista | Brygady Legjonów, | 
|góo pracy dla dobra państwa 


kawaler Krzyża Niepodległości, 
Krzyża Walecznych i innych 
odznaczeń bojowych oraz wy- 
różnień za ofiarną służbę pu- 
bliczną. 

Pan kierownik Metzler cie- 
sząc się ogromną sympatją w 
sferach całego społeczeństwa 


piotrkowskiego oraz rzesz bez-| 


robotnych, dla których tyle 
lat z samozaparciem pracował, 
pełniąc swój 
posterunek służby państwowej 
bardzo gorliwie oraz wy- 
kazywał swoje wyjątkowo wy- 
sokie zalety charakteru i kry- 
staliczny poziom moralny. Był 
to nietylko urzędnik nieprze- 
ciętnej miary ale też wyrozu- 
miały i wrażliwy na niedolę 
ludzką obywatel. 

Wszyscy, którzyśmy obser- 
wowali przez tyle lat tak mrów- 
czą i odpowiedzialną pracę p. 
kierownika Metzlera w najkry- 
tyczniejszych momentach be- 
zrobocia czujemy żal przede- 
wszystkiem do prezesa Zw. Le- 
gjonistów, który zupełnie nie 
zainteresował się krzywdą ja- 
ka spotkała p. kierownika Me- 
tzlera na tle przesunięć per- 
sonalnych, z racji reorganizacji 
odnośnych urzędów. 

Po dłuższej przerwie p. kie- 
rownik Metzler, który niezasłu- 
żenie przeżył przykre przejścia 
natury personalnej wyjeżdża 
objąć ważne stanowisko służbo- 


r e 

Baczność! 
Wszyscy, którzy zwracali się 
do Redakcji udzielając nam in- 
fọrmacyj o metodach egzami- 
nowania i sprawie techniki 
przyjęć do gimn. im. Bolesła- 
wa Chrobrego proszeni są, o 
o złożenie tych materjałów i 
dowodów w redakcji pod „Gro- 
no Rodziców”. 


odpowiedzialny | 


Całe społeczeństwo piotrkow- 
skie za naszem pośrednictwem 
życzy p. kierownikowi Metzle- 
rowi jaknajlepszego powodze- 
dzenia i lepszych wyników je- 


i obywateli. 


Zbiórka 
na Uniwersytet 


Jeden z wielkich dzieł, jakie 
wspólnym wysiłkiem Biskupów, 
duchowieństwa i wiernych, przy 
życzliwości władz państwowych, 
stworzył Kościół w naszej o- 
drodzonej Ojczyźnie jest Kato- 
licki Uniwersytet Lubelski. 

jest on wspólnem dobrem 
wszystkich katolików i powi- 
nien odgrywać coraz większą 
rolę w religijnem odrodzeniu 
naszego społeczeństwa. 

W niedzielę dnia 23-go czerw- 
ca odbędzie slę zbiórka na rzecz 


Katolickiego Uniwersytetu Lu- | 


belskiego. 

Zastosujemy się do życzenia 
Ojca św. Niech w dniu 23 czerw- 
ca każdy złoży ofiarę do pusz- 
ki lub niech wprost prześle do 
Uniwersytetu przez P. K. O. 
Nr. 39.712 — Katolicki Uniwer- 
sytet Lubelski, albo pocztą. 

Kto ma więcej, niech da wię- 
cej; kto ma mniej niech da mniej, 
ale niech wszyscy staną do 
apelu. 


Fakty o pudrze 


do twarzy 


Niezwykłe doświadczenia la- 
boratoryjne czynione nad no- 
wą receptą pudru do twarzy 
niezbicie dowiodły, że każda 
kobieta może osiągnąć piękną 
młodzieńezą cerę i pozbyć się 
na zawsze połysku nosa, krost 
i wszelkich wad cery, kupując 
tanie najlepsze gwarantowane 
pudry w skł. Apt. Pawła Pod- 
górskiego przy ul. Słowackie- 
go 12. Kupuje się rumianek. 


Zawiadomienie 


Jak w latach ubiegłych otwartą została MLE- 
CZARNIA w ALTANIE ogrodu po BERNARDYNSKIECO 


ANTONIE 


pod zarządem 


GO GLETKIERA 


która poleca 
wyborowe lody śmietankowe i owocowe w różnych 
smakach, mleko, obiady, lemoniady i wodę sodową. 
Ceny wyjątkowo niskie. 


jakości. 


z poważaniem 


zawiadomienie 


Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Sza- 
nownych Gości i Bywalców Restauracyjnych, że 


Restauracja „POD WIECHĄ” 


przy ul. Ogrodowej 2, róg ul. P.O.W. (w dawnym 
budynku Hotelu Polskiego) przeszła pod nowy Ža- 
rząd rutynowanych fachowców gastronomicznych. 


Wydaje codziennie po nader niskich cenach Sniadania, 
Obiady i Kolacje przyrządzane na świeżem maśle. Bufet stale 
obficie zaopatrzony w zakąski zimne i gorące pierwszorzędnej 
Trunki wszelkiego gatunku w wielkim wyborze na 
miejscu i na wynos po cenach monopolowych! 
ry z pierwszorzędnych browarów krajowych i miejscowego p. Fr. 
Braulińskiego. Napoje chłodzące arancio, rumba, oranżada i t.p. 
Kuchnia prowadzona wzorowo przez rutynowanego mistrza sztuki 
kulinarnej, zaspakaja najwybredniejszych smakoszów. 
szybka i uprzejma. Ceny nader niskie! Dania bardzo smaczne! 

Polecając się łaskawym względom Sz. Gości, pozostaje 

ZARZĄD 


Piwa i porte- 


Obsługa 


I| zostałością z czasów, gdy świe- 
|jjtowano zwycięstwo dnia nad 


| | ówdzie sobótki, pali ognie świę- 
| rych dochowały się echa pra- 


|| dawne, Wzywa on dzisiaj jesz- 


|| nych żywiołów leży sprowadze- 


Najznakomitsza gwiazda ekranu GLORJA SWANSON w pikantnej komedji salo- 
nowej o bajecznej wystawie, kapitalnych pomysłach i pięknych kobietach 


szalona Wdówka 


TEMPO! 


NAPIĘC 


Na falach eteru 


„Sobótki“ na fali... 
(C.P.C.) Polskie Radjo do- | 
kłada wszelkich starań, by przy- | 
pomnieć radjosłuchaczom staro- | 
słowiańskie piękne zwyczaje, | 
które pozostawiły po dziś dzień 
niejeden, choć nieraz nieświa- 
domy ślad w życiu naszego lu- | 
du. Zwyczaje te utrzymać, pro- 
pagować, silniej złączyć miasto 
z wsią, nie pozwolić przepaść 
prastarej, swojskiej kulturze — 
oto cel audycyj, poświęconych 
polskiemu folklorowi, . ostatnio 
Radjo często organizuje. Dla 
zagranicy, szczególnie dla kra- 
jów zachodniej Europy, które w 
szczególnie silnym stopniu od- 
daliły się od życia ludu, posia- 
dają audycję te doniosłą war- 
tość. Toteż są one stale przez | 
rozgłośnie zagraniczne transmi- | 
towane. Tym razem, t.j. dn. 23 
b.m. o godz. 24*ej będzie ob- 
chód przypadający na identy- 
czną z nim noc św. Jana, kie- 
to zakwita o północy kwiat 
paproci, przynoszący szczęście. 
Jesto to pora zrównania dnia z 
|nocą. Noc 23 czerwca, — świę- 
to życia i plonu, sięgające, w 
|zamierzchłe czasy pogańskie. 
Element życia — ogień, jest 
ośrodkiem tego kultu. Wokół 
zapalonego stosu gromadzi się 
lud. Tańce, wróżby, dusła, sko- 
ki przez ogień, — oto zwycza- 
je sobótkowe. Ale woda jest 
także elementem życiodajnym. 
Toteż dziewczyny wianki wiją, 
na wodę rzucają, a chłopcy wia- 
nki łowią inagrodę dostają, ko- 
ściół nie mogąc wytępić zupeł- 
nie staropogańskich zwyczajów. 
złagodził zamieniając je na noc 
św. Jana. Kto ciekawy, a chy- 
ba każdy nim jest — zapozna 
się bliżej ze zwyczajami sobót- 
kowemi dn. 23 o godz. 24-ej o 
północy, w audycji muzycznej 
pióra Tadeusza Sygietyńskiego. 
Cios w sumienie narodowe | 

(C.P.C.) Teatr Wyobraźni w 
niedzielę 23 bm. o godz. 13-ej 
nadaje fragment słuchowiskowy 
z dramatu St, Wyspiańskiego 
p.t. „Wesele”. W okresie po- 
grzebu i żałoby po zgonie Pier- 
wszego Marszałka Polski nada- 
ło radjo cały cykl wierszy i fra- 
gmentów dramatycznych St, 
Wyspiańskiego, genjalnego neo- 
romantyka, którego twórczość 
wiąże się ściśle z ruchem nie- 
podłegłościowym i polskim czy- 
nem zbrojnym. Poezja Wyspiań- 
skiego przedziwnie dostraja się 
do atmosfery głębokiej zadumy 
która opanowała całe społecze- 
ństwo, „Wesele” było na prze- 
łomie wieków XIX i XX nieby- 
wale mocnem uderzeniem w 
sumienie narodowe, było rewe- 
lacją formy teatralnej. 


Palą się ognie sobótkowe 

(C.P.C. Człowiek pragnie prze 
niknąć tajemnice przyszłych 
swoich losów, chciałby już od 
|jutra rozpoczynało się jego 
| szczęście, A szczęście to miłość, 
Stąd te wróżby w noc święto- | 
jańską, stąd tańce przy ognis- 
kach sobótkowych, które są po» | 


|nocą, triumf słońca. 
Lud nasz świętuje dotąd tui 


|tojańskie, śpiewa pieśni, w któ- 


cze wiatr, słońce i wodę, wie- 
|rząc iż w mocy tych upostacio- 


nie na ziemię błogosławieństwa 
miłośsci i szczęścia. Feljeton o 
tego rodzaju zabarwieniu wy- 
głosi dn. 23 bm, o godz. 12,05 


IE! 


RJ 
Począte 


loi | 
a 


ko g.6 p.p. | 
w niedziele i święta 
o godzinie 4 p.p. 


Nad program 
Tygodnik aktualności 


W Mae ta 42 z WZT 


KRONIKA FILMOWA 


„Nowości”—Szalona wdówka. 
Film jest dowcipną ilustracją 
przygód wdowy po panu Broks. 
Pani Brooks ma wielce burzli- 
wy temperament. Jest wdówką 
z 5-cio miljonowym posagiem. 
Rwie się do życia pełnego emo- 
cjonujących przygód. Szaleją za 
nią mężczyźni nie wyłączając 
„powaznego” prawnika Geral- 
da Morgana, który am Ende 
odnosi zwycięstwo w boju o 
serce szalonej wdówki. 

Rolę wdówki gra Glorję 
Swanson, znana oddawna gwia- 
zda ekranu. W tę kreację Swan- 
son włożyła wiele swego indy- 
widualnego temperamentu. Stąd 
też postać bohaterki jesr świe- | 
tnie odtworzona. Gra Swanson 
pełna werwy, życia. 

Ładne są również w tym fil- | 
mie niektóre sceny z oryginal- 


Í 


nemi  fotomontażami. Całość | 
miła. Słp. | 
Bzisiejszy 


mecz 


Dziś w:niedzielę, o godzinie 
17 min, 30 zmierzą swe siły w 
spotkaniu piłkarskiem mistrz 
klasy B. Concordja z R.K.S. 
Skrą wicemistrzem Podokręgu. | 

Obie drużyny przygotowały 
się bardzo starannie do tego | 
meczu ostatniego w bieżącym | 
sezonie, zawody zatem będą 
bardzo ciekawe i emocjonujące. 
Mecz odbędzie się na boisku | 
Concordji na Budkach. 
ŁABĘDZIE NA „GNOJÓWCE” 

Przy Placu Niepodległości 
w najpiękniejszej dzielnicy na- 
szego miastą istnieje cuchnąca 
gnojówka, zwana „sadzawką”; 
jest to, rozsadnik malarji, sie- 
dlisko komarów. Nad tą gno- 
jóweczką codziennie gromady 
brudnych dzieci rzucają do wo- 
dy zielsko, odpadki kuchenne, | 
skorupy, kawałki szkła i tym 
sposobem pomnażają brudem | 


to idealne trzęsawisko. Dlacze-| 


go komisja sanitarna nie raczy- | 


ła do obecnej chwili zająć się | 


tem gnojowiskiem, to jest taje- 
mnicą. Również dlaczego okoli- 
czni właściciele nieruchomości 
i lokatorowie nie zaprotestują 
w imieniu własnego zdrowia 
przeciwko tej uprzywilejowanej 
sadzawce, to również jest do- 
tąd niewyjaśnione. Czyżby cier- 


pliwość piotrkowian tak już stę-:| 
piała, że na wszystko machają | 


ręką? Ale mało tego! Nasz opier 
kuńczy Zarząd Miasta na tem 
wstrętnem gnojowisku zainsta- 
lował dwa łabędzie! Dwa cudne 
królewskie ptaki jakgdyby na 
urągowisko, poszczono na to| 
cuchnące bagno. Jest to jedno- 
cześnie i bezmyślne i wstrętne, 
a przedewszystkiem niezmiernie | 
przykre. Jeżeli miasto nie po- 
siada odpowiedniej wody, to 
niech nie chowa łabędzi, to 
chyba jest zupełnie logiczne. | 
Wzywamy komisję sanitarną | 
do zainteresowania się bagnem 
przy placu Niepodległości, a 
Towarzystwo Opieki nad Zwie- 
rzętami losem nieszczęśliwych 
łabędzi, hodowanych przez | 
nieodpowiednich opiekunów. | 
Obywatel | 


Ogioszenie 


Zarząd Miejski m. Piotrkowa w uzu- 
pełnieniu złożonych ofert niniejszem | 
ogłasza ustny przetarg na wydzierża- | 
wienie lokalu cukierni przy ul. Sło-| 
wackiego 4 (w ogrodzie po-bernar" | 
dyńskim). 

Przetarg odbędzie się w Referacie 
Gospodarczym Zarządu Miejskiego w | 
dniu 24 czerwca 1935 r. (poniedziałek) | 
o godz. V-tej rano. 

Zarząd Miejski m. Piotrkowa 


n I 
przed mikrofonem  warszaws- | 
kiem p. Jan Grabowski. | 
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w PIOTRKOWIE 
MÓWIĄ ŻE... 

..pantoflowy „mąż stanu” znany z 
rozchwytywania prezesur i krętactwa już 
nie długo będzie święcił swe „polityczne” 
tryumfy, gdyż matactwa i machjavelizm 
położyły go „na obie łopatki .—Nic dziw- 
nego: „dopóty dzban wodę nosi aż się ucho 
nie urwie mówi mądre przysłowie... 


Niebezpieczna piękność 


nowy rodzaj filmu 


Przeciętny widz filmowy szuka w ki- 
nie... nowości. Rewje filmowe, operetki, 
dramaty historyczne, filmy psychologiczne 
— wszystko to już było. Widz kinowy 
pragnie czegoś innego. Zupełnie nowym 
typem filmu jest sensacyjny dramat. „Nie- 
bezpieczna piękność”. Zrobiony lekko, pe- 
łen dowcipnych sytuacyj, obfituje jednak 
w momenty pełne napięcia. W głównej 
roli wystąpi tu posągowa Gertruda Mi- 
chael i Paul Cavanagh. Film już... ukaże 
się na ekranie kinoteatru „Czary”. 


W szponach handlarzy 


ŻYWYMTOWAREM 


Romantyczne przygody uroczej Polki na 


obczyźnie 
— Doprawdy pan nauczył slę bała- 
mucić panny. — wyrzekła Pola mrużąc 
oczy. 


— A nawet panie poprawił ją znów 
pan Kornel, przekonany, że w roli bała- 
muta i to łobuza, jest mężczyźnie bardzo 
do twarzy. i 

To mrużenie oczu Poli dostrzegł pan 
Wojciech, gdy powoli miedzy stolikami 
zbliżali się do niego i wydał się sobie 
skończonym idjotą. Bo przecież wprowa- 
dził Polę w świat chyba nie na to, by mu 
ją zabrał z przed nosa pierwszy lepszy 
facet. A cóżby począł, gdyby ona się w 
kim zakochała?... 

— Nalał sobie wina. A za plecami 
jego Pola mówiła do pana Kornela: 

— Mężczyznom nie można wierzyć, 
nawet panu Wojciechowi memu kuzynowi 

Odwrócił się? 

— A kiedy kuzyn co skłamał? — 
spytał jej. 

— Obiecywał, że będzie ze mną tań- 
czył, a teraz co? Zaczynają walca, które- 
go tak lubię, a ja nie mam dansera, bo 
zapija sobie szampana. 


| S (A MAY / STOSUJE SIE PROSZKI 


ABMZYCZÓŁKA 


POLLABOB * WARSZAWA 


— Poprawię się. 

„  Rozjaśniony pan Wojciech ruszył z 
nią w stronę, gdzie tańczono. 

— Czy on ci się bardzo podoba? — 
wymamrotał. 

— Wcale nie. Nie mogę na niego 
patrzeć. 

— Przesadzasz. 

— Jak zobaczę tę szybkę wypukłą 
w lewem jego oku, śmiech mnie taki bie- 
rzel.. Ze on tego nie zgubił 
On z tem sypia. 

Pola zadrżała ze Śmiechu, ukazując 
klawiaturę białych zębów tym, co gapili 
się na królewską blondynę. Zwracała po- 
wszechną na siebie uwagę. 

— Ale jaki ma order? — zauważył 
p. Wojciech. 

— Od kogo on to ma? 

— Od króla rumuńskiego, czy na- 
wet od samej kólowej. 

—A za co? 

— Tego on sam dokładnie nie umiał- 
by powiedzieć. Ale dość, że mu z tem 
ładnie. 

— Zawsze to ładniejsze od tej śmie- 
sznej szyki w oku — osądziła Pola i spoj- 
rzała z uśmiechem w źrenicach na swego 
przyjaciela, — Pan niekontent, że wyciąg- 
nęłam go do tańca? 

— „Kuzyn” chciałaś powiedzieć, Ku- 
zyn bardzo z tego kontent — uśmiechnął 
się, bo kamień spadł mu z serca. 


(Dalszy ciąg nastąpi) 


Najnowsza powieść „Przekleństwo Złotego Cielca* do nabycia w kioskach po 20 gr 
(zeszyt IX już w sprzedaży) 


Radijo 
PONIEDZIAŁEK, 24 czerwca 


6.30 „Kiedy ranne wstają zorze". 6.36 
Gimnastyka. 6.50 Płyty. W przerwie o 
godz. 7.00 — Dziennik poranny oraz Po 


gadanka sportowo - turystyczna. 805 
Audycja dla poborowych. 8.20 Program. 
8.25 Wskazówki praktyczne. 11.57 Sy- 
śnał czasu 12,00 Hejnał z Krakowa. 
12,05 Dziennik południowy. 12.15 „Dla 
naszych letnisk i uzdrowisk”, Koncert w 
wykonaniu Małej orkiestry P. R. pod 
dyr, Zdzisława  Górzyńskiego. 13.00 
Chwilka dla kobiet. 13.05 „Obrazki mu- 
zyczne" — gra Mała Ork. P. R. 15.15. 
Wiadomości gospodarcze. 15.30 Koncert 
solistów. 16.00 Audycja dla dzieci. 16.15 
Płyty. 16.30 „Walka występku z łatwo- 
wiernością ludzką”, I-sza transmisja z 
cyklu „Na fali bezpieczeństwa publisz- 
nego". 16.50 „Codzienny odcinek pro- 
zy'. 17.00 XI Koncert (ostatni) z cyklu 
„Pięć wieków muzyki kameralnej". 17.20 
Płyty. 18:00 „Oko elektryczne” — wy- 
śłosi dr. Jerzy Baumgarten, 18.15 „Ca- 
ła Polska spiewa" — Czterogłosowy 
Mieszany Chór Ludowy pod kier. Wta- 
dysława Wójtowicza. 18.30 Skrzynka o- 
gólna". 18.45 Płyty. 19,15 Koncert rekla 
mowy. 19.30 Audycja żołnierska. 19.50 
„Co czytać”? — omówi Leon Piwiński. 
20.10 „Święto Kupały” Balet L. M, Ro- 
gowskiego w wykonaniu Ork, P, R. pod 
dyr. Stanisława Nawrota. 20,45 Dziennik 
wieczorny. 20.55 „Obrazki z życia daw- 
nej i współczesnej Polski", 21,00 Kon- 
cert muzyki polskiej w wykonaniu Ork. 
Symfonicznej P. R. pod dyr. Grzegorza 
Fitelberga. 22.00 Wiadomości sportowe, 
22.10 Mała Ork. Polskiego Radja pod 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 
WTOREK, 25 czerwca, 
6.30 „Kiedy ranne wstają zorze”, 6.36 


Matka piętnaściorga dzieci 


otrzyma olbrzymi spadek po miljonerze amerykańskim 


W roku 1925 zmarł w New Yor- 
ku znany amerykański miljoner 
Walter Miller. 

Miller słynął w Ameryce z dzl- 
wactw, a opinię tę utwierdził je- 
szcze po jego śmierci testament mil- 
jonera. 

Otóż na mocy tego testamentu 
Miller wydziedziczył Swoje dzieci, 
bliższych i dalszych krewnych i za- 
pisał cały dorobek swego długiego 
i pracowitego życia... najpłodniej- 
szej amerykance. 

W myśl testamentu cały majątek 
Millera ma przypaść w udziale ko- 


Kto lepszy? 


biecie, która w okresie dziesięcio- 
letnim od roku 1926 do 1936 urodzi 
największą ilość dzieci. Do tego 
niezwykłego konkursu mogą oczy- 
wiście stanąć tylko obywatelki a- 
merykańskie. 

Do chwili przyznania jednej z ko 
biet amerykańskich prawa do ol- 
brzymiego spadku brakuje już te- 
raz wszystkiego pół roku, nie więc 
dziwnego, że amerykańskie społe- 
czeństwo gorąco emocjonuje się 
tym niezwykłym konkursem o ty- 
tuł najpłodniejszej matki Ameryki, 
o tytuł do którego przecież przywią- 


zane jest wcale sowite wynagro- 
dzenie. 

Według opinji ludzi, 
całą tą sprawą interesują spadko- 
bierczynią majątku Millera zosta- 
nie niejaka missis Kent, która od 
roku 1926 urodziła trzynaścioro 
dzieci, w tem osiem bliźniąt. 

Missis Kent spodziewa się zre- 
sztą w ciągu najbliższych tygodni 
znowu dziecka. Gdyby znowu powi- 
ła bliźnięta dałaby światu w ciągu 
dziesięciu lat piętnaścioro dzieci. 
Rekord rzeczywiście niezwykły, 


którzy się 


Jak dwaj arystokracd walczyli o sławę swego rodu 


Dwaj Świeżo kreowani arystokra- 
ci amerykańscy mister Schmid i 
mister Brown siedzą w klubie. Roz- 
mawiają oczywiście... o swoich 
przodkach i sławie swego rodu. 

— Moja rodzina pochodzi z Eu- 
ropy — mówi pan Schmid — i jest 
chyba najstarszą rodziną w całej 
Europie. Jeden z moich pradziad- 
ków był, jak się dowiedziałem ze 


Gimnastyka. 6.50 Muzyka z płyt. W | starych kronik rodzinnych, w służ- 


przerwie o godz, 7.200 — Dziennik poran- 
ny oraz Pogadanka sportowo - turysty- 
czna. 8.05 Audycja dla poborowych. 6.20 
Program. 8,25 Wskazówki praktyczne, 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnał z Kra- 
kowa. 12.03 Wiad, meteor. 12.05 Dzien- 
nik południowy, 12.15 Trio Rymowicza. 
13.00 Chwilka dla kobiet. 13.05 Płyty. 
13,30 Z rynku pracy, 15.15 Wiadomości 
gospodarcze. 15.30 Mała Ork. P. R. pod 
dyr. Zdzisława Górzyńskiego. 16.15 Kon 
cert solistów. 16,50 „Codzienny odcinek 
prozy '. 17.00 Skrzynka P.KO. 17.15 
„Dla naszych letnisk i uzdrowisk" — 
Ork. Tadeusza Seredyńskiego (ze Lwo* 
wa), 18.00 „Temperatura na księżycu — 
wygł. prof. Stan. Szeligowski (z Wilna). 
18.15 „Cała Polska śpiewa” — audycję 
prowadzi prof, Bronisław Rutkowski. 
18.30 Skrzynka techniczna, 18.40 Życie 
kulturalne i artystyczne stolicy, 18.45 
Muzyka z płyt. 19.15 Koncert reklamo- 
wy. 19.30 Recital fortepianowy Herma- 
na Buchala (z Katowic). 19.50 Pogadan- 
ka aktualna. 20.00 „Wiadomości rolni- 
cze", 20,10 Muzyka Irlandji — koncert. 
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 „Obraz- 
ki z życia dawnej i współczesnej Pol- 
ski”. 21,00 „Verbum Nobile" — Opera 
Stanisława Moniuszki. 22,30 Wiadomo- 
ści sportowe. 22.40 Koncert kameralny 
z Krakowa. 


LOTEM PODRÓŻUJEMY: 
NAJBARDZIEJ KOMFORTOWO, 
NAJSZYBCIEJ, 
TANIO, 
CODZIENNIE! 


bie Karola Wielkiego. 

— To nie wiele—mówił Brown i 
ziewając dolewa sobie do szklanki 
trochę wisky. 


— Jakto niewiele? — pyta zdu- 
miony Schmid, 

— Czy przypominasz sobie — od- 
powiada na to Brown — że kiedy 
Bóg stworzył świat, to na szósty 
dzień stworzył Adama i Ewę? 

— Oczywiście, 

— Kiedy potem, pewnego dnia 
zabawiał się dobry Stwórca poga- 
wędką z Adamem, zapytał go, jak 
mu się podoba wspaniały, przez 
niego stworzony Świat. 

— Bardzo mi się podoba, dobry 
Boże — odpowiedział Adam, waha- 
jąe się nieco, 


bardzo zadowolony. Powiedz mi © 
co idzie, postaram się rzecz napra- 
wić. 

— Prawdę mówiąc, dobry Boże — 
zawahał się znowu Adam — nie 
podoba mi się poprostu moje imię. 

— Twoje imię? — zdziwił się Bóg 
— ale jakże w takim razie chciał- 
byś się nazywać? 

— Najmilej czułbym się, gdybyś, 
dobry Boże zechciał mi dać imię 1 
nazwisko starej, szanowanej rodzi- 
ny Brown — odpowiedział wzru- 


szony dobrocią Boga, Adam, 


Na lep fikcyjnej miłości 


lak młoda amerykanka wyszła 


Pewna młodą amerykanka posta- 
nowiła wyjść zamąż, Traf chciał je- 
dnak, że nie nasuwał jej się żaden. 
odpowiedni kandydat. 

Pomysłowa kandydatka do mał- 
żeńskiego stanu postanowiła pora- 
dzić sobie w sposób dość nowocze- 
sny i trzeba przyznać oryginalny. 
Do najbardziej poczytnej gazety a- 
merykańskiej dała ogłoszenie treści 
następującej: d 

— Harry! Wybacz! Kocham cię i 
wrócę do ciebie. Stawiam tylko je- 
den warunek: nigdy nie będziemy! 
mówili o tem, co zaszło. Będzie się! 
nam zdawało, że widzimy się po raz' 
pierwszy. Moja miłość umożliwi! 
nam ten eksperyment. Pamiętaj, że. 
kocham cię. | 

Miss Molly Jungsęn, bo tak na- 


zywa się młoda amerykanka, otrzy- 
mała na to ogłoszenie dwadzieścia 
pięć odpowiedzi od rozmaitych Har- 
rych. 

Amerykańskich panów stworzenia 
wziął pokorny ton słów miss Molly 
i wyrażona przez nią obietnica, że 
nigdy nie będzie myślała, ani mówi- 
ła o przeszłości. Jeżeli chee zapom- 
nieć o tem, myśleli sobie, co było, to 
najłatwiej przyjdzie jej zapomnieć 
właśnie z jakimś innym Harrym, nie 
z tym, z którym to wszystko prze- 
żyła. 

Z pośród.dwudziestu pięciu ofert 
wybrała miss Molly najbardziej po- 
nętną i umówiła się z młodym czło- 
wiekiem, oczywiście listownie w re- 
stauracji. 

Kiedy młodzi się spotkali, dziew- 


— Zdaje się, że nie jesteś jakoś | W 


W teatrach 


warszawskich 


Wielki: „Cyrulik sewilski”, festival o" 
pery włoskiej, 

Narodowy: „Wachlarz Lady Windez< 
mere", 

Polski: „Wyzwolenie”. 

Nowy: „Szesnastolatka", 

Letni; „Ty, to ja”. 


Mały: „Obrona Keysowej" (ostatnie 
przedstawienie). 

Ateneum: „Mądra mama”, 

Teatr Aktora (Mokotowska cr. 73i 


„Chory z urojenia”. 

Kameralny: „Sprawiedliwość”, 
Comoedia: „Bohater naszych czasów” 
Instytut Reduty; „Teoórja Einsteina". 
Banda: „Warszawa w kwiatach”, 
ieair Dramatyczny (Hipoteczna 8) 
„Tragedja dzieci * 


W kinach 


Adria (Wierzbowa): „Hrabia Monte« 
Christo", 4 
Apollo (Marszałkow. 106): „Bengali”, 
As (Grójecka 56): „Noc cudów” i do* 
datki. 

Atlantic: „Pościg za cieniem”. 
Capitol (Marszałkow, 125): „Urwis a 
iednią'. 

Catwzo (Nowy Świat 50); „Niedokośńć 
czona zymfonja . A 
Colosseum Małe: „Poskromiciel” i 
„Kocha, lubi, szanuje”. 

Colosseum (wielka sala): „Dama i bo- 
kser' i „Muszę być młody”. 

Corso: „Czarna perła" i rewja, 
Europa: „Rumba”. 

Filharmonja (vasna 5): „Powrót Fran 
kensteina”. 

Fama; „Malowana zasłona” i „Ja mam 
temperament”, 

Fornm: „Kleopatra” i „Król cyganów” 
Los: „Dzielny chłopiec”, 

Majestic: „Szczęście na ulicy”, 
Miejski: „Nasi chłopcy marynarze”, 
Oko Praskie: „Człowiek, który zabił” 
Petit Trianon: „Nana” i „Pan bez mid 
szkania”, z 
Palace: „Ekstaza” i „Quick”, 

Pan: „Wielka księżna i chłopiec hos 
telowy”, 


Rialto: „Mężczyźni w niebezpiecznym 


à wieku . 
czyna doskonale odegrała swoją ko-| Światowid: „Nie chcę wiedzieć, kim 
medję. Zbladła, złapała się nerwo- | jesteś”, 


wo za serce i zawołała: 

— Harry! Przecież to nie ty?j 
Jak to się stało? 

— To nie ja, — odpowiedział wzru 


Stylowy: „Mafa mateczka”. 
Sfinks; „Turbina 50 tysięcy” i „Dobro- 
czyńca ludzkości”. 


szony młodzieniec, — ale nazywam | saaajeSsłic 


się również Harry i chciałbym na- 
prawić pani te krzywdy, jakie pa- 
ni pewnie mój imiennik wyrządził. 

Miss Molly długo nie mogła się u- 
spokoić. Harry uspokajał ją jaknaj 
czulej i najtroskliwiej. 

Po krótkiej godzinie młodzi sie! 
dzieli w najlepszej zgodzie przy sto-| 
liku, a po miesiącu miss Molli do-, 
pięła swego, wyszła zamąż właśnie. 
za imiennika swojej fikcyjnej miło- 
ści. 


„ p. 4,6,8,10 
Dla młodzieży wszystkie miejsca 
po zł. 1,09 


JEAN PARKER 


SZCZĘSCIE 


NA ULICY 


PARTER 2.20 
BALKON 1.03 


JAN BOKAY. 


Autoryzowany przekład z węgierskiego Rezsó Schiitza. 


Widocznie walczyła ze sobą, wkoń 
cu jednak odezwała się: 

— Dobrze, wszystko jedno, po- 
wiem ci... Już dziesięć lat żyjesz o- 
bok nas... Myślałem, że lubisz mnie 
trocnę, może nawet kochasz... sło- 
wem, jakby to powiedzieć... że ci 
się podobam... i że tylko wzgląd na 
Belę... rozumiesz mnie!.. A teraz 
nagle... znalazła się i ta inna.. za- 
miast... 

Serce we mnie zamarło 

— Wilmo — zawołałem, — Wil- 
mo!... ty... taka święta, czysta, ideal 
na!.. Więc tybyś się zgodziła, że- 
bym ja sięznął po ciebie... starał 
„Bię ciebie zdobyć?.. Czyżbyś mnie 
wogóle chciała wysłuchać? 

Zacietrzewiła się w złości: 

»— O, co to — to już nie! Cóż ty 
sobie myślisz? Bezczelny! Tobym 
sobie odrazu wyprosiła! A jednak... 
jednak mogłoby się tak zdarzyć... 
Taka rzecz jest miła nawet dla ucz- 
ciwej kobiety... — Potem, jakby o- 


przytomniawszy, powiedziała suro- 


wo: — Możesz być zupełnie spo- 
kojny, nigdy nie rzuciłabym Beli dla 
ciebie, no i dzieci... Dla. takiego... 

Właśnie chciałem jej coś odpowie 


trzasnawszy drzwiami, 


dzieć, kiedy przyszedł Bela, zgrza- | 
ny i zadyszany, z małą walizeczką 
w ręce. Uszczypnął żonę w policzek 
i mnie poklepał po ramieniu. 

— Ah, ty Piotrze Groźny!... Ty 
błędny rycerzu... — mówił, śmiejąc 
się. Rzucił walizkę i zatarł ręce. 
Zwrócił się do Wilmy: — Spóźni- 
łem się kochanie? To nie moja wi- 
na, miałem ciężki przypadek, wiesz 
ten radca. — I zaczął opowiadać 
szczegółowo i dokładnie, komplemen 
tując samego siebie i ganiąc profe- 
sora, który na niczem się nie rozu- 
mie. Wycierał przytem wielką chu- 
stką czoło. Kiedy wreszcie zabra- 
kło mu już słów, rozejrzał się doko- 
ła z miną zwycięzcy, jak ktoś, kto 
pragnie ujrzeć efekt swych słów. 
Spojrzał na nas oboje, coraz jednak 
mniej pewny siebie, nawet wkońcu 
zmieszany. Zauważył coś po twarzy 
Wilmy. — No, co ci jest, koteczku ? 
Miałaś jakąś przykrość? 

— Ah, to ten obrzydliwy Piotr‘... 
Mógłbyś inaczej dobierać sobie przy 
jaciół! | 

Z temi słowy wybiegła z pokoju, 


Zostałem z Bela. Zwrócił na mnie 


PRENUMERATA 


miesięczna Dziennika Piotrkowskiego wynosi złot. 2.50 
z dostawą zł. 3, kwartalna złotych 7, z przesyłką 8 zł. 


„Gawca i Redaktor Bronisiaw Kaiwary, 


* 


PRETTY WA PAZ A PYT 


BIĘTY 


pytające spojrzenie, wskazując w 
stronę drzwi, za któremi znikła Wil 
ma. Wzruszyłem ramionami. 

+— Zaraz wrócę — rzekł, Zajrzę 
tylko do dzieciaków. 


Nie, tam jednak lepiej nie.. Raczej 
do winiarni Matjasą. 

Nie wybierałem długo, zajałem: 
pierwsze wolne miejsce. Siedziało | 


już przy tym stole dwie osoby: ja-j 


kaś młoda niewiastą w  towarzy- 
stwie mężczyzny, wygląd ich nic mi 
nie mówił. Nie zwracałem na nich 
najmniejszej uwagi, czułem jednak. 
na sobie ich spojrzenia, skierowane | 
stale w moją stronę, uciekały jed- 
nak, ilekroć popatrzyłem w ich sirol 


ne. Nachyleni ku sobie 


żałowałem ich. Nawet sprawiał mi 
pewną przyjemńość ten deszcz, chło 
dził mi rozpaloną twarz. Powietrza 
było cudowne. Od strony klombów 
kwiatowych na wybrzeżu Dunaju, 
dobiegała woń rozmokłej ziemi. 
Rozebrałem się; opróżniając kie- 
szenie garnituru natknąłem się na 
gazetę. Obie fotografje, moja i jej, 
umieszczone obok siebie, jak jakiejs 
pary narzeczonych. Wstrętne są te 
gazety! Ileż w nich jest podłości! 


szeptali,| Przyjrzałem się fotografjom zbli- 


Prawdopodobnie chciał ułagodzić| wskazując mnie sobie nawzajem o-| ska. Nie, jednakże ona nie jest po- 


żonę. Udało mu się to widocznie, 
gdyż wrócił w dobrym humorze. 

— Więc będzie pojedynek, przyja 
cielu, pojedynek, co? He, he, he... Po 
trzeba ci będzie doktora? Trzeba bę- 
dzie zszywać pokiereszowane łby!| 
He, he, he... 

— Nie gadaj tyle — zawołałem 
z gniewem. — Wstąp po mnie jutro 
rano, trzy na ósmą, do Bristolu. Do- 
widzenia! 

W przedpokoju usta mu się nie za 
mykały: 

„— Palisz się, kochanie.. Za długo, 
latałeś koło ognia... 

— Ueałuj rączki Wilmie, tylko nie. 
zapomnij. 

Przyznaję, że Wilma mnie ubawi- 
ła. To niesłychana historja! Myśla-; 
ła, że ja... Nie, to zabawne! | 

Byłem głodny, Zajdę do jakiejś; 
knajpy na kolację, Może do baru 
„Apostołów*? A dlaczegóżby nie? 


I 


| CENY OGŁOSZEŃ: 1-sza 


Ostatnia strona 40 gr., drobne 20 gr. za wyraz. 


czyma. Nagle wstali i przesiedli się 
do innego stolika. Najpierw prze-| 
niósł się mężczyzna, niosąc w ręku 
niedopity kufel. 


Roześmiałem się. Widocznie się! 


boją. Poznali mnie... a ten dureń na- 
pewno myśli, że będę zaczepiał je- 
go żonę i, skoro będzie próbował; 
protestować, obiję go. Zostałem na- 
gle niebezpiecznym człowiekiem! To 
bardzo dla mnie pochlebne. 

Zjadłem kolację i wyszedłem. 

Trzeba iść do domu, jutro muszę 
wstać wcześnie. 

Kiedy wychodziłem, niebo było! 
czyste, a teraz leje deszcz. Z asfal-| 
tu leciały takie bryzgi wody, jak z 
pod energicznego rzutu miotły, Na 
rozlanych po ulicach kałużach two- 
rzyły się od kropel bańki powietrza. 
Potrzebny ten deszcz! Miałem na 
sobie lekki, wiosenny garnitur i zu- 
pełnie niowiutkie żółte buty. Ale nie 


strona 1 wiersz mil. jednołamowy 80 gr., w tekście 6 


dobna do Duse. Duse jest ładniej- 
sza, subtelniejsza. Ale zato ja Wwy- 
glądam bardzo korzystnie na tej fo- 
tografji. Zdobyli gdzieś jakąś mo- 
ja starą fotografję, z przed dzie- 
sięciu lat. Naprawdę, wyglądam na 
niej jak bohater jakiegoś romanty- 


cznego pojedynku. Jak nowoczesny. 


don Juan... Jakaż ta fotografja 
jest pochlebna. Ten, kto mnie zna, 
wie, jak zupełnie nie mam skłonno- 
ści romantycznych i nie szaleję za 
kobietami. 

Jakież to strasznie głupie: poje- 
dynek z zupełnie obcym  człowie- 
kiem, przez zupełnie obcą kobietę... 
Nie żebym żałował, ale w gruncie 
rzeczy głupstwo się stało! Musimy 
się porżnąć, albo on mnie, albo ja 
jego... Z dwojga złego to już wo- 
lę ja jego! No, niema obawy, nie 
zabiję go. Może spać spokojnie! 

(D, e. nm.) 
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„Drukarnia Krajowa” Pracowników Drukarakich, Piotrków Sienkiewicza 14. 


Popularny: „Teraz i zawsze”, „Shań+ * 
biona" i rewia. 


E>. 


